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Ziemia należy do tego, kto na 
niej własnymi rękami pracuje. 
Wieloletnia walka polskiego lu- 
du o pełną realizację tego hasła 
została zakończona. Chłop wy- 
prostował zgarbione plecy. Jego 
synowie nie muszą szukać pra- 
cy i chleba w Prusach i za oce- 
anem, bo w kraju jest pracy i 
chleba dość. Dzwon folwarczny 
mie bije co świt, zganiając wy- 
robników na dworskie pola. O 
Świcie chłop 'wychodzi na pole 
własne, orać, siać i żąć. 


- Reforma rolna podcięła u pod- 

staw wiekową _ niesprawiedli- 
wość. Wieś polską, weszła w no- 
wą erę. Chłop stał się pełno- 
wartościowym obywatelem, nie 
tylko  konstytucyjnie. Przepaść 
między wsią a resztą narodu, 
wykopana przez lata krzywdy, 
została wyrównana. 

Przed młodzieżą wiejską otwo- 
rzyło się mowe życie. Tendencja 
rządu, by rolniczą Polskę prze- 
mienić w kraj przemysłowo-rol- 
niczy, właśnie dla młodzieży 
stwarza olbrzymie możliwości. 

Trzeba, by nasza pierwotna, 
zacofana wieś przemieniła się w 
gospodarstwo nowoczesne, pla- 
nowe, oparte na najnowszych 
zdobyczach techniki. Trzeba, by 
karmiona nawozami ziemia da- 
wała maksimum płodu. Trzeba, 
by po polach jeździły traktory. 
"Trzeba dla wsi światła elektry- 
cznego i murowanych, przestron- 
nych domów zamiast czworaków 
i słomianych strzech. Trzeba dla 
wsi nowych kadr agronomów, 
techników, budowniczych. Oto 
szerokie pole działania, twór- 
czości, inicjatywy, jakie otwie- 
ra się przed młodzieżą. 

Dziś w każdej niemal wsi jest 
szkoła i będzie tych szkół coraz 
więcej. W dawnych dworach 
uczą się chłopskie dzieci. Dro- 
ga ze. szkoły powszechnej wie- 
dzie dalej... Ponad 1.000 rolni- 
czych szkół, ponad 300 zawodo- 
wych gimnazjów wiejskich, sze- 
reg wyższych uczelni agronomi- 
cznych i technicznych kształci 
tych, którzy pójdą: budować no- 
wą wieś. 
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Oto idą szosą chłopcy z PWR, 
organizacji, która dając podsta- 
wy wiedzy rolniczej, dba rów- 
nocześnie o wychowanie fizycz- 
ne nowego chłopskiego pokole- 
nia. — Brygady _ młodzieżowe 
„Świt* odbudowują tereny przy- 
czółków. W zakładach mechani- 
cznych „Ursus* robotnicy mon- 
tują pierwsze polskie traktory. 
Grupa menterów  zelektryfiko- 
wała wieś Rudy. Do poniemiec- 
kiego majątku we wsi Grunów ko. 
ło Jeleniej Góry przybyła no- 
wa partia osadników  wojsko- 
wych. W Zalesiu koło Grójca 
zakończył się kolejny kurs szko- 
leniowy Samopomocy _Chłop- 
skiej.. 


* 
Młodzież chce i będzie budo- 


Grupa młodych osadników  wojskoibych 
* objęła poniemiecki majątek z 
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FEST 


dzić takie urodz 
chodzić takie uroczy 


Halina Kotek, mieszkanka Jasieńca, przed mikrofonem. — |. Rolnik Łęcki Piotr wypoczywa przy nowo 


głośniku. 


tym oto budynku, w kra 
kowsklm  Barhakanie, %ók 
była się jedno z najoryginalniej. 
szych przedstawień minionego 
sezonu: „Igrce w górd walą" A- 
dama Polewki, widowisko barw- 
ne, żywe i młode, przez młodzież 
aktarską | akademicką zrealiza- 
wane, Dziedziniec  Barbakanu 
jest daskonałą aceng płeterową, 
— cn prawda nie tak monumen- 
talną jak amfiteatr na Górze 
św. Anny, ale łatwiejszą do zor- 
ganizowania i nie leżącą gdzieś 
na uboczu jak tamta. Poza Bar 


bakanem kraków ma jeszcze 
dwa miejąca, na których przed 
wojną urządzana spektakle pod 
gołym niebem: dziedziniec wa. 
welaki, gdzie Teofil Trzciński 
wystawił „Odprawę poslów grec- 
kich”, | dziedziniec Blblloteki Ja- 
giellońskiej. Po wojnie ten wła 
śmie przybytek mterwszy zaczą] 
służyć Mełpomenie: odegrano tu 


„Cyda” w reżyserli Jerzego Ro- 4 


narda-Bujańskiego  J. Bujański 
wznowił także widowsko Polew. 
kl w Barbakanie. Olbrzymie po- 
wodzenie Imprezy zachęci może 


ZŁA KSIĄŻKA 


d 
samega Polewkę albo innych pi- 
sarzy do tworzenia dalszych wi. 
dowisk tego rodzaju. Teoretyzu- 
jemy wciąż na temat 44414 
dla wszystkich: „Egrce w 
gród walą" wskazało drogę do 
takiego teatru. Było to jedno 
z najpożyteczniejszych 1 najpięk- 
niejszych przedstawień w malnio- 
nym sezonie. W sezonie osobll 
wym W sezonie pełnym niespa- 
dzianek — i ta niespodzianek 
raczej przykrych 

Bo teatry, na które stawiali 
śmy u progu sezonu. zawiodły 


O POWSTANIU 


prawie wszystkie, A teatry ubo- 
gle, małe, prowincjonalne, teatry 
nawet półamato:skie spisywały 
się rzetelnie. 

Tealr Polski w Warszawie jest, 
jako teatr państwowy. szczegól. 
nie uprzywijejowany. 1 ma do 
dyspozycji najlepszych w Polsce 
aktorów. Ale niestety, u dyrek- 
tora tego teatru ndnowiły się 
zastarzałe ambicje reżyserskie, 
ambleje z gruntu fałszywe. To- 
też „Oresteja" w reżyserii Ar- 
nolda Szytmana była bezgranicz. 
nie nudna, bo banalna | pozba- 
wdona wszelkiej inwencji, nazwij- 
my rzecz po imienlu: amatorska. 
Nle uratowało przedstawienia 
kilka pierwazorzędnych kreacyj 
aktorskich, nie uratowały arche- 
ologicznie wieczne dekoracje. 
Tak samo jak aktorzy i Frycz 
nie zdołail uratować „Hamleta”, 
którym ;poczęstował nas Szyfman 
w ramach Konkursu Szekspiow- 
skiego. „Hamiet” był bez oblicza. 
nijaki. Więcej inteligencji, kułtu 
ry | pomysłowości wykazał Ro. 
nard-Bujański w swoim „Hamile- 
cle" w.. Opolu, gdzie nie mlał 
ani Frycza, ani takich aktorów 
jak Teatr Polski, ani sceny obro- 
z 

Najbardziej u nas po maco- 
szemu traktowana scena. to chy: 
ba teatr „Wybrzeże w Gdyni. 
Młody zespół aktorski nie bar. 
dzo ma gdzie mieszkać. (Niech 
się nim zaopiekuje dyr. Kłopo- 
towski z Nadzwyczajnej Koml- 
sji Mieszkaniowej) I, zdarza 
się, nie bardzo mają co jeść cl 


JAN DOBRACZYŃSKI. W roz” 
wałonym domu (powieść). Spół- 
dzielna Wydaumicza „Czytelnik” 
(Warszawa) 1946. Str. 255 + 1 nl. 

Otwieramy książkę w jasno 
niebieskiej oprawie. Ta powieść 
o powstaniu, od której oczeku* 
jemy, że będzie próbą przenie- 
sienia tragicznych wypadków 
warszawskich 2 płaszczyzny ży” 
cia, które mija i ulega zapom- 
nieniu, w dziedzinę sztuki, ma- 
jącej władzę przetrwania ludzi 
i pokoleń. 

Pjerwsze karty książki są pa- 


sjonujące. Czytaliśmy  wpraw- 
dzie wiele reportaży i wspom- 
nień z powstania, ta powieść 


jednak z prawdziwym talentem 
odtwarza typy tudzkie i atmosfe- 
rę. walki. 


„Czołg bił wścekle w pobliżu, 
aż trząst się cały dom. 

— Tygrys podłazł i grzeje — 
dodał chłopak. Jasne włosy ster- 


czały spod hełmu i spadały na 
różową twarż. Na szyi miał żół 
tą chustkę w czarne grochy, na 
brzuchu — niemiecki pas ż na- 
pisem: '„Gott mit une". 

— Prędzej! Lecimy! — powie- 
dział starszy. — Niech mani 
przygotuje worki i torby. Mogą 
być opeelowskie. Zaraz będzie- 
my z powrotem. — Chodź! — 
wrzasnął na towarzysza 

Wpadli do przedpokoju, wy- 
skoczyli na schody. Słyszała ich 
mocne, chłopięce kroki na. ka- 
miennych schodach. Chrzęst bu- 
tów na szkle utonął w pelnym 
grzmotu wystrzałów placu" 

W muarę jednak czytania, gdy 
akazuje się, że utwór jest do- 
skonałym reportażem, ujętym w 
farmę powieści, lecz tylko repar- 
tażem, ogarnia nas rozczarowa- 
mie i zniechęcenie. 


Być może jest jeszcze za wcześ- 
nie, by stworzyć prawdziwe dzie- 


ło sztuki o powstaniu, że brak 
jest perspektyw, że wielu spraw 
jeszcze nie rozumiemy. To co 
ma żyć w pieśni, umierać mtusi 
«de 

Niemniej czytając powieść Do- 
braczyńskiego odczuwamy boleś- 
nie ten brak perspektywy. Lu- 
powstania żyłi dziwną, nie- 
calną, a jednak dla nich jedy- 
ną wtedy rzeczywistością, którą 
ngrzuciła im walka. W ramach 
tej rzeczywistości pozostać może 


reportaż, nie zmieści się po- 
wieść 
Naturalna nikłość pierwiast- 


ków inżelektualnych w tiniach 
walki nie może obciążać dzieła 
szłuki o tych wypadkach. Nie 
może z dwu względów. ęstetycz- 
mego, a przede wszystkim — 
pedagogicznego. Od czasów po- 
wieści Sienkiewicza istnieje u 
nas tradycja wychowywania 
młodzieży na książkach, zawie- 
rających mit bohaterstwa i nie 


posiadających elementów _inte- 
łekiuaino-krytycznych. Któż wie, 
do jakiego stopnia wynikiem tej 
tradycji było powstanie? Blędu 
tego powtarzać nam już nie wol- 
no. Nie wolno tym bardziej, że 
błąd ten mieni sią tęczą boha- 
terstwa, ukazaną umiejętnie w 
książce Dabraczyńskiego. Boha- 
terstwo to porywa nas i prze- 
konywa, ałe nie zmienia faktu, 
że poszło ra marne, że t jego 
podstaw łeżał — błąd Tego nam. 


Dobraczyński nie pokazał. 
Potostanie w książce Dobra- 
czyńskiego — to niezapomniane 


bohaterstwo harcerskich  żołnie- 
rzyków. Inne elementy nie zo- 
stały wuzględnione. W ten spo- 
sób tworzy Dobraczyński legen- 
dę powstania. jak Sienkiewicz 
stworzył legendę wałk kożac- 
kich. Legenda ta jest powieścio- 
wo- piękna, lecz wychowawczo 
wysoce szkodliwa. 
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Teatr „Jaskółka” — 


artur marya swinarski 


a ek 


dzielni artyści. Mlast kolacji — 
entuzjazm; a mlast wypoczynku — 
chyba lektura tych rozkochanych 
recenzyj, które o nich wypisuje 
cała prasa polska... Kierownikiem 
teatru „Wybrzeże” jest Iwo Gail 
inscenizator, dekorator, reżyser — 
człowiek renesansowy i tytan 
pracy; artysta odważny, reforma- 
tor i pionler (przepraszam, że 
używam słowa, w ostatnich cza. 
sach trochę zdewaluowanego, 
ale takie określenie jest w tym 
wypadku najbardziej ścisłe). 
I Gall wraz ze swym szczenię. 
cym zespałem stworzył w ciągu 
jednego sezonu teatr, który za- 
Imponowal wszystkim. Od „Ho- 
mera i Orchidet" po „Jak wam 
się podoba", komedię nagrodzoną 
na Konkursie Szekspirowskim 
pozycja w pozycję udane całko. 
wicie, dojrzałe, czyściutkie w ro- 
bocie... a wiersz mówią te dzieci 
Haliny i Iwo Gallów nleskazitel. 
nie, jak rzadko który zespół w 
Polsce. 

Gdyhy Konkurs Szekapirowski 
pizawidywał nagrodę za naj- 
gorszą inscenizację utworu 
Poety. otrzymałby ję na pewno 
„Stary Teatr" w Krakowie. I ten 
teatr zawiódł nasze oczekiwania 
Jego kierownik literacki, Stefan 
Otwinowski, zapowledział w 
szumnym expose, że dwle sceny 
„Starego Teatru" służyć będą ży- 
jącym autorom polskim. I rze. 
czywiście wystawiono sztukę ży- 
lacego autora polskiego: Stefana 


„Człowiek za burtą" 


ud złowiek za bnrią 
pa*) lo chyba jedyna, sztaka Owoj 
dzińskiego, która przed wajną nad! 
« kretesem. Mimo świetnego dialog! 
mimo humoru, mimo wszystkich z 


lat teslru Ćwojdrińskiego — mie 
zwyciężyła, bo walczyła z te m- 
n e m, bożyszczem owych lat. Dziń 


Otwinowskiego. Bezpośrednio po 
niej poszedł * „Powrót"  Flersa 
1 Crolsseta, którzy może nawet 
jeszcze żyją, ale na pewno nie 
są autorami polskimi (-- tę ta- 
jermicę trzeba nareszcie zdradzić 
Otwinowskiemu!). Natomiast po]. 
ską autorką, ale na pewno nie 
żyjącą, jest Zapolska (może ktoś 
podejmie się zawiadomić w spo- 
sób łagodny Otwinewskiego o tym 
bolesnym  fakcle!), której „Ich 
czworo* wystawił „Stary Teatr" 
jako równowagę do „Twarzy 
| maski”, farsy autors nie pol- 
sklego | nieżyjącego, podobnie 
jak Szekspir: jego „Otellem" u. 
koronowano sezon, ' poświęcony 
żyjącym autorom polskim. Było 
to przedstawienie wpiorne, a tym 
groźniejsze, że rozgrywało się w 
bardzo ptęknych dekoracjach Ja- 
na Kosińskiego. Było to poza 
tym przedstawienie eksperymen- 
talne: spróbowano zagrać „Otel. 
le", nie mając w zespole ani 
Otella, ani Jagona, ani Desdemo- 
ny.. żyjący autorzy polscy po- 
winni być wdzięczni dyrekcji 
„Starego Teatru” i jego kierow- 
nikowi  Wteracklemu, Stefanowi 
Otwinowskiemu, że takie ryzy- 
kowne eksperymenty uprawiah 
na nieboszczyku, którego opinii 
żaden eksperyment mie jest w 
stanie zaszkodzić, a nie na ży- 
jących autorach polskich. 
Konkurs Szekspirowski jest w 
dziejach naszego mlodego testru 
powojennego wyczynem ważkim. 


Kilka scen „ujawniła się w spa-* 


sób dodatni. Uijawnił się Teatr 
Polsii w Bielsku ! Cieszynie.. Je- 
go „Poskromienie złośnicy" star- 


towało pierwsze do konkursu 
1 <było 'więcej niż poprawne, 
u dekorator Krnssowski, reżyser 
Kwaskawski | złośnica Wandy 
Stanisławskiej - Lothe oraz 
spiawny zespół techniczny za. 
służyli na szczególne pochwały. 
Ujawnił się Sawan, reżyser war- 
szawsklej inscenizacji „Wiele ha- 
łasu o nię”, mający do dyspozy- 
cji maleńką scenkę, z którą dał 
soble doskonale radę. Ujawniło 
się jeszcze wiele.  Pomówimy 
o tym wkrótce, gdyż będziemy 
kontynuować naszą podróż po 
scenach polskich minionego sezc- 


WARSZAWSKIE TEATRY MIEJSKIE 


„Teatr 


Powszechny” 


„Człowiek, który szukał 


śmiert 


ci". Skulski i 


lewicz. 


Micha 


Donuta Kor Korolewicz, "Mieczysław « Gietniewski, Wacław Ścibor 


spuły 2 ramncym powodzeniem. Bo 
lo. ea wtedy irytowało widza. dzisiaj 
Jąc aię_z perypetyj boba- 
ny się z wlasnych daw- 
nyc! „ doznajemy uko- 
jenla i radości na myśl, że ameryk: 

mizacja tampa jakoś wyszumiała nam 


Tenir_„„ 
wał świetne Lric, 


kiem 
dzińskiego: 

rzysława GI 
a 


i Waclawa 
—— 


odlwarza 


arcydzielko 


Danntę Korolowiez, Xi 


Blniowsklego 


Śelhora. Trzy 
. m_ 


(pa 
jch znów zegościł w Warszawiel] 
postacie 
c 


wielu 


„l, u miuże właśnie dlu nich, udzą 

idzn sympatię: ze aceny bije cie- 
yls, nozodna almosłera, a wszystko 
krasi humor tak mzezadry, jak w ża- 
dlnej innej sztuce Cwojdzińskiego. 
Trólka wykoawców wygrywa A 14 
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Wiktora 
Bllimin, w przękindzie 3, Morew- 


pisarza 


aklej. Jego „włóczega”, lo dobry 
nasz znajomy, znamy jego „ałowini- 
ski wdzięk”, Prawie równocześnie 
wprowadzili (przed mniej mięcej 40 
laty) ns scenę polską Szaniawski, a 
na seenę czeską Karol Czapek ' (w 
„Rabusia”, granym przed wojną 
także w Polsce) młodzieńca, który 
się nagle i nie wiadomo skąd paja- 
mia w drobnomieszczańskim ńrodo- 
misku, rozpala i rozlazwin jego 
oby było lepiej, żeby było 

» potem znowu _ nagla 
nie wiadomo dokąd,  nozota- 
frochę_ „siły fatal: 
jezji | retleknyj, Z 
pdeniów", puszcznią. 


piękniej...”, 
zniki 


cych ptaki, j'tych „rahusińw” jest 
także ramuński „wióczęga”, 'ę 
myjątkowa tradną rolę zagrał EK. 


Fiedler na oęól dobrze, w dragi 
gkcle mim klika polknięć, w trzesim 
hyl doskonaly. Hala oplakarze jest 
może jeszczo bardziej zdradńiwa, ho 
kusl da szarżowani Skujski 

Jar: 


chwllmmni 


n 
S08- 
wnoniawała 


kamedil, si) rzowała dystoratoie, 
ną odejśoln_ „.włóczęgi” 
w odpowiedni nanirój, jedynia na 
początku akln pierwszega byla zbyt 
monotonna: finezja linezją,  kisliza: 
cja stylizacją — ala należy pmażęlić 


Sprawą aktorowi i wi- 
fzowi. Dekoracje Kazmierza Fręcz- 
towakiego amakowte. 

A. M. Św. 


„rZiej tancerce wadzi nawet rę 
bek fantuszka" — mówi ażare 
przysłowie. Nic dziwnego, że i 
mnie, gdy postanowiem napisać 
felieton o tańcu, stanęła na prze. 
szkodzie wiełe przyczyn. Ba jak 
«4 nana mozna zaczynac 
pieca! Ale jak tu zacząć od pie- 
ca, kiedy się pizze. 

Usiadłem soble tedy przy pie- 
cu (ale piec nie grzeje, bo to dn. 
piero początek jezieni, a knniec 
lata) | próbuję coś o tańcu na- 
pm 


No dobrze, ale, co to jest ta- 
niec? — Napewno coś innego, 
miż różaniec... a jednak ktoś do. 


z grp, gdzie jedan „afrzenasz" 
wodzi 10 „Zdrowaś Marii, | to 
w zarakniętym 1 rytmicznym krę- 
gu. 


No, ale żart na bole. 

Cmujemy dohrze, że taniec to 
coś Innego, nit chodzenie, czy 
bleganie, czy akakanie! I niż te 
wszyetkie rżeczy razem wzięte, 
a jednak, jakże to trudno okre- 
Śl6., ca tn tanier. 

Wydaje mi się, że istotą tań- 
ca jest „Intencja tanscma" w 
duszy tańczącego, że tedy będzie 
tańcem niczgrabne nawet kiwa. 
nie się | podrygiwanie dziecka, 
jeśli ona ma w awym sercu m- 
tencję, to jest zamiar tańczenia. 
A mie będzie tańcem prześliczny 
bleg, *pelen harmonii I taneczne. 
ga wdzięku, gdy młoda baletnica 
biegnie uścimąć swoją matkę I 
nawet mawpół tańcząc chce tyłka 
htec i witać. 

Niektórzy widzą w tańcu ro- 
dzaj żywych obrazów, pezemuwa. 
nych kolejno przed oczyma pa- 
trrących. Ale przecież będzie ta- 
niec tańcem, gdy ślepieć zatań. 
czy wśród ńlepców! — Widzimy 
tedy, że obraz jent dla tańca rze 
cą wtórną, mniej istotną. 

1 będzie taniec tańcem, chociaż 
nie będzie grała mazyka. — Ba 
pamiętamy napeumo zahzwy nie- 


Owa baletniczka biegnąca, aby 
powitać mntkę, nie tańczy, choć 
hlegnie na wpół tańcząc. Przy 
tańcu bowiem celem jest czyn. 
ność sama w sohie.. Chodzenie, 
bieg, kok, powoduje zmiany w 
przestrzem, gdy tańczącemu je- 
dynie chodzi © łaniec. Indyjski 
tancerz potrafi godzinami pląsać 
na przestrzeni cówmej powierzch 
nt pudełka zapałek 

Taniec tedy, mprobujmy to o- 
kreślif, „jest to szereg ruchów 


6 


ujętych w prawa rytmu | harmo- 
py cel sam w pobie 
1 EEEE w intencji tańcze 


A zatem nie jest tańcem ka. 


kroć wolniej!), ale to w Intencji 
aiania a nie tańczenia. 


Uczenl podpatrzyli ten jego 


© ile jednak ani gwiazdy, ani 


grzyby w ścistym tego słowi 
znaczeniu nie tańczg, ale się krę- 
cą, o tyle można mówić o tańcu, 
gdy kochają alę ptaki, lub zają- 
ce. Widziałem taniec zająca wo- 
kół damy serca. Ileż w tym było 
wdzięku | pamyslowości! A tań. 
ce ptaków pełne są takiej gracji 
1 prostoty, że trudno zię nie za- 
chwycać 

Widzimy więc, że w przyrodzie 
1 różne prace (zianie, koszenie] 
1 różne przedmioty (obieg gwiazi, 


tańca, bądź naweł będące tań. 
— 


A na dnie tańca tiwi miłość, 
pierwotny taniec jest urzekaniem 


"Taniec jest próbą wyzwolenia 
się z praw ciążenia pod wpły- 
wem miłości, ale u ludzi wubii. 
mują się uczucia. I taniec tedy 
przestał hyć wykładnikiem li tyl. 
ko żądzy miłosnej, stał się wy- 
razlelelem  bezciałesnego uwiel- 
nienia. Z czasem zmienil przed. 


miot 
ziemską asobę ukochanej na bós- 
two. T stąd narodziły się tańce 
religijne, nieraz hardziej wyunda. 
ne, niż tańce miłosne, bo polega. 


uwielbienia, wymieniając 


ukochana, przy  religtjngch 
bóstmm. Ale w naszych czasach 
roię ukochanego, czy Boga labwo 
przyjmuje gubliczność Nie fa. 
wor ukochanej, czy wzgiędy Bo- 
ga zdobywa mię tym tańcem, ale 
poklask guńiiczności Ten typ 
tańca tn np. wzzystkie tańce ma- 
jęce ma celu naślmdowanie, czy 
tn ruchów jakichó zwierząt, czy 
płaków, czy czynności np. mary. 
narzy, koaiarzy lub tp. albo wo- 
jenne, te dla udmiany chcą do- 
dać antmusza swoim, a lęk wzku. 
dzić w obcych. 
Osobny rodzaj stanowią tańce 
Ruchy eg symbolami 
1 mają znaczenie niezrozumiałe 


drteddtala hyba M. 


dla laika © fe taniec miłosny 
istotnie czarował | miał w sobie 
cnś z magii, to z tej jasnej, pro. 
stej | naturalnej magii, jaka pły- 
nie z uroku. © tyle tańce ma- 
giczne mają swoje ciemne stro. 
ny I nieraz ciemne intencja Ża- 
mierzają ane szkodzić wrogowi 
i jeżeli nie w ekuikach (te mo- 
głyby być żadne!) to w inten. 
cjach zasługują na potępienie. 
Chyba, że chodzi o uproszenie 


również tańce towarzyskie. Już 
nie z ukochaną się tańczyła, nie 
z plerwszą lepszą partnerką, jak- 
by to nie taniec był, ale rodzaj 
gimnastyki. Tańce takie rozwine- 
ły się I na wm I w mieście, w 
salonach | w Marczmach. Ero. 
tyzm tych tańców jest mniej, lub 
więcej atępiony, mniej lub więcej 
zawoalowany, lub przeniesiony 
w strefę oddziaływań teatral- 
m 


ych. 
W mtarej książce o zwyczajach 
towarzyskich, cieszącej się po- 


odbija się ujemnie na aamych 
tańcach Wie ludzi wcale nie 
ZE po prnsu spaceruje i roz- 


Słowem, miech żyje taniec, ale 
ten prawdziwy! 


Przez trzy dni występowali 
s m w Warszawie młodzi ar- 
tyści radzieccy. Przez trzy wie- 
czory  darzyli mas  szczadrze 
swoją sztuką, a w niedzielę po- 
stanmcili wybrać się na pod- 
miejską majówkę, aby zobaczyć 
polską wieś. 

W lesie na brzegu Wisły roz- 
bijają obóz. Gospodynie ż ta- 
jemniczych schowków wyciągają 
obrusy i wiktuały, ktoś nakręca 
puiefon, którego zresztą nikt nie 
słucha, cale towarzystwo układa 
się w cieniu wielkich rozłoży” 
stych lip. Teraz można poroz 
mawiać spokojnie 1 dowiedzieć 
się czegoś o życiu tych ludzi, 
którzy zaledwie „wyjrunęli z 
gniazdka”, a już zbierają lau- 
ru na międzynarodowych kom- 
kursach. „Wyfrunęk z gniazdka" 
jest w danym wypadku określe- 
niem nieścistym, gdyż niektórzy 

i ogdle jeszcze nie „wy- 
Wysokiej klasy skrzy- 
pek wirtuoz, którego talent mie- 
lifmy sposobność niedawno par 
dziwnać 1 ocenić, fyor Beżrodny, 
ma pytanie jakie ma  projektjj 
na najbliższą przyszłość odpo 
wiada: 


— Żdać maturę. 

— Jak to? 

— Przeszedlem właśnie do 
dziesiątej (u nas IL licealnej) 


klasy. Naturalnie równocześnie 
kxztałcę się 10 muzyce. 

Przepraszam... a ile pan ma 
lat? 

— Siademnaście. Muzyki uczy 
się on od szóstego roku Życia. 
Początkowo lekcji udzielali mi 
rodzice (są też muzykami), a w 
1937 r. wstąpiłem do Central- 
nej Szkoły Muzycznej przy 
Moskiewskim — Konserwatorium. 
Podczas wojny musieliśmy wraż 
z całą szkołą ewakuować się do 
Penzy. Tam otstugiwalśmy szpi- 
tale. 

— Dawaliśmy koncerty dla 
rannych. Ja sam zorgantzowa- 
łem takie koncerty w 2 tusią- 
cach sal szpitalnych... 

* — A moje życie było bardza 
burzliwe — mówi Leokadia Ma- 
slennikowa. 

— Zaczęłam śpiewać bardzo 
późno. Dopiero w 1939 roku od- 


ŚWIETNI ARTYŚCI I DZIELNI 


LUDZIE WYRASTAJĄ W ZS 


kryto, że mam głos i oddano 
mnie do szkoły muzycznej. 
Przediem pracowałam jako ro- 
botnica w fabryce guzików w 
Mińsku. Moi rodzice też byli ro- 
batnikami. Matka 35 lat praco- 
twała w fabryce — ojca zabili 
białogwardziści. Gdy więc uzna- 
no, że mam głos. 


— Że masz głos, to 
wiadome było zaraz, jak słę u- 
rodziuś — przerywa zmwaze  ska- 
ry do żartów przedstawiciel Ko- 


chyba 


mitetu  Antyfaszystowskiego — 
Korniejew. 
— Podezas wojny — kończy 


Maslennikowa — bralam udział 
w  czałówkach artystycznych, 
obsługujących pierwsze — nie 
frontu. Potem śpiewałam w O- 
perze Kijowskiej, a od 1946 r. 
1: Moskiewskiej. 


Leokadia  Maslennikowa jest 
żywa, nie może usiedzieć na 
miejscu, jest pelna jakiejś mła- 
dzieńczej radości życia. I teraz 


iR 


zrywa się, żeby zobaczyć, co się 
dzieje m sąsiednie grupie. 


Nie ma tam zresztą nic cieka- 
wego. Otworzono pwiełko z cia- 
stkami i bas Opery Moskieu- 
skiej Iwan Pietrow zaśpiewał 
ma tę intencję aż się echo roz- 
legło po lesie, po czym oświad- 
czył, uprzedzając moje pytanie. 


— A w moim życiu najważ- 
mejsze żest chyba to, że śpie- 
tam w Operze Moskiewskiej. 
Rozumiecie? W Operze Moskieto- 
skiej. 


— Nie tylko śpiewa — wtrą- 
cn Korniejem — ale jak Śpie- 
wa! Występuje dopiero od 1938 r. 
Obecnie przygotowuje partię Ru- 
słana Glinki Chodźmy, poszu- 
kamy Farmaniansa. 


Farmaniana, który tańczy chy- 
ba nie na deskach sceny, tle 
gdzieś w powietrzu, jest, zda- 
niem radzieckich i _ zagranicz” 
nych znawców, fenomenem w tej 
dziedzznie, a ma zaledwie 25 lat! 


Z. KWIECIŃSKA 


— Przygotowuję tertz dwa 
balety na tematy radzieckie — 
mówi _ Farmanlans, którego 
wreszcie znaleźliśmy opalające- 
go się na jakiejś wysepce pia- 
sku — „Życie”" | „Córka naro- 
du*. W lym ostatnim tańczę 
partię lothika. Trudny bałet, ale 
ciekawy. Wojenny. Myśmy prze- 
cież wszyscy przeżyli wojnę. W 
1941 roku poszedlem jako ochot- 
nik na front, ale na rozkaz rzą- 
du mustalem później wrócić do 


ka z „Opowieści lasku wiedeń- 
skiego” — Ałła Szelest mówi, 
że niody tak pięknie nie tań- 
czyła, jak podczas blokady Le- 
ningradu. Pamiętam, że raz cały 
nalot przesiedziałam w kostiu- 
mie baletowym. Gdy odtnołano 
alarm, publiczność wróciła na 
widownię a ja na scenę. 
— Czy wystarczało wam sił? 
Przecież podczas blokady były 
bardzo ciężkie warunki, 
— Siły musiały mę znaleźć. 
Młodziutka para małżeńska, 
Rawa Struczkowa i Aleksander 
Łapauri niewiele mówią o sobie. 
— Tak mało jeszcze twidzie- 
liśmy.. Są na prawdę bardzu 
raladzi, ale mima swoich 21 lat, 
Struczkowa budzi głęboki po” 
dziw dła swej sztuki. 
Każdy z tych ludzi młodych 
i wesołych, to niepośledni ta- 
lent. A przecież zaczymali nie 
m— 


— Ja byłam robotnieą — mó- 
wi. Mastennikowa. 


— Ja byłem  pastuchem — 
mówi Korntejew. 

Te słowa budzą podziw, Już 
mie tylka dla mich, tle przede 
wszystkim dla ich ojczyzny, w 
której talent jest kluczem, 
otwierającym kazdemu zaczara- 


Z Kuiecińska 


I 
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IRENA RYBCZYŃSKA 
Członek Zarządu Woj. Z.M.W.R P. »Wicie 


_Mdrzynów, Są oni radośni i roz- 
Śplewani, podobnie, jak młodzież 
Jugosławii, która w oczekiwaniu 
na ohład (trzebu powledzieć — 
bardzo długim oczeldwanin) śpie- 
wa swoją ulubloną piosenkę — 
„Jedna dwa, jedno dwa — OQmla- 
dina Titowa*. Dalej z1wiązuje się 
przyjaźń połsko_indonezyjaka. Po- 
stawny Blązak x naszej grupy 
chóralnej prowadzi ożyu ing roz- 
mowę z clemną | piękną przed- 
stawicielką Indonezji. Mimo trud- 
netel językowych wynik razmaa- 
wy jest najwidoczniej dobry. Po- 
lak | dziewczyna  Indonezyfska 
mają roześmiane twarze. W dra- 
glm kącie sali grupa Francnzów 


Spokojne życie Pragi zamieniło | 
m = ogromną trzytygodniową 
manifestację młodości i radości. 
Na szerokich, pięknych ulicach 
tega nietkniętego wojną miasta 
spotyka się młodzież z najodleg 
lejszych zakątków świata. Dla 
tych, którzy nie malelt szczęści» 
być na Featlvatu pozostanie 
wieczną zngadką, w jaki sposób 
porozumiewali stę ze sobą Chiń- 
czyk 2 dugosłowianinem, którzy 
znali tylko swój ojczysty język, 
w jaki sposób zawiązywalo się 
brałerstwo 1 przyjaźń między 
Indźmi doniedawna sable obcynii, 
jak to się stalo, że zniknęły 
wszystide różnice narodowościo- 
we, maaowe, czy wyznaniowe t | Polaków prowadzł gorąca dys= 
zapanowała  utmosfera  brater- — „G algdy 
stwa. y6" — śmioje się 
Na gmachach redakoji plim, Rysiek, mlońy Czech, przydziela- 
partii politycznych, różnych in- my jako tlumacz do grupy pol- 
stytucji widnieją naplny — skiej. W oczrodzia przed reatau- 
— Jedność miodzieży — gwa- raoją tańczy grupa chłopców 
ranoją pokoju świata! — Bwlato. | dziewcząt ubranych w biale 
wn Federacja Młodzieży Demo- stroje i zielone krawaty, nie ma- 
kratycznej huduje pokój! — Po- ją oni więcej, jak pa czierna- 
zdrawiamy demokratyczną mło- ście lat. To Prowansalczy- 
dzież wnzystkich narodów! — cy z Francji. Czują się w tym 
W tramwajach, restanracjach, międzynarodowym tłamie wspa- 
Klnach, teatrach tłumy różnoko-  nlale — rozdają uśmiechy i prze- 
lorowej młodzleży. Szczególnie  syłają rękam! pocałunki. Po tań. 
dużo przewija eię przez reataura. cu blegną do wielkiej karnzali 
oję w Rlegorowych Sadach. Tu. których kilka stol na placi 
ta] wydają oblady dla uczestni „Jadę do Francji* — krzyczy 
ków Festivsiu. Widzimy przy je. mały Jean, doeladając la- 
fnym stoliku grupę Amerykan | nega kania — „Au revelee 


holenderskie w dałszym — clągu 
homhardają minsta Insonezji. W 
dalszym ciągu leje się niewinna 
krew narodu, który chce być wol- 
nym. ALE MY WIERZYMY, ŻE 
ZWYCIĘSTWO BĘDZIE NASZE. 
Postępowa młodzież — holender. 
ska — komuniści holenderscy, ro- 
botnicy partowi, którzy omówi- 
II ladowania na statek broni I a- 
MUNICH DFZECIW LNGONEZIL "ap 
nie z narodem  Indonezyjskim 
walczą a wolność, Wzywamy mła- 
dzież enlego świata do solidary. 
zowania się z naml — NIECH 


ŻYJE WOLNOŚĆ!!  MERDE. 
BA!IU — 
Na sali burza oklasków. Lu- 


dzie wstają z miejsc 1 krzyczą. 
Przez salę  przełatuje jeden 
grzmot oklasków 1 krzyku: 
Merdeka — Swoboda — Liber- 
te!lt1y 

Przemawia jeszcze przewodni. 
czący Związku Mlodzieży Oze- 
«kiej — Hejzlar a po nim Imie- 
niem młodzieży vietnnroaskiej — 
Chau. — Przed jego wystąpie- 
nlem mówl Guy de Hoysson: 
„Nim udzielę głosu przedstawi 
ciełowi Vietnamu chclnlem o0- 
śwladczyć, jako Franour, Imie. 
niem calej francuskiej delegacji, 


POST! )WA_ MŁODZIEŻ 
IDOI PO JEDNEJ 
NIE Z NARODEM VIET- 


__--"NAMSKIM PRZECIW  IMPE- 


Sala _„Sokolow- 
zapełniona jest młodzieżą 


czący Światowej Federacji Mło- 
cznej 


delegatów. 
Burzę aklasków wywołuje wy- 


xdrowienie od młodzieży indane. 
<yjakiej dla młodzieży calego 
świata 1 dziękuje za cerderz- 
ne przyjęcie. Wita obecnego na 
mni przedatawicieła pontępow ej 
młodzieży holenderskiej — Mar. 
«ae Bakkera- 

„INDONEZYJSKA MLODZIE2 
WZYWA MŁODZIEŻ CAŁEGO 
ŚWIATA, ARY POPRZEZ SWO- 
JE ORGANIZACJE POPARŁA 
WALKĘ _ INDONEZYJSKIEGO 
NARODU, ARY NIE DOPUSCI- 
ŁA DO ZLUSZENIA WOŁLNO- 
SCI 1 DEMOERACJI PRZEZ 
IMPERIALIZM!* — 

Mówi teraz Marenae Bakker w 
imienin postępowej młodzieży ho- 
lenderskiej: „My jesteśmy z wal- 
czącą Indonezją — zolidaryzuje- 
my się z indonczyjskim narodem 
w jego walce o wolność. Wojaka 


RIALIZMOWI FRANCUSKIE. 
MU, WIERZYMY, ŻE VIETNAM 
ODZYSKA SWĄ WOLNOŚĆ! — 

Przedstawiciel Vletnamu mówi, 
że naród Vietnamu Żąda, aby 
wojską kolonialne opuściły ich 
kraj Wietnamczycy pragną sami 
rządzić się 1 gospodarować na 
xuwojej lemi „MAMY DO TEGO 
WSZELRIE PRAWA. 

W gorących słowach przema- 
wła do zehranych przedstawiciel 
młodzieży anatralijskiej: — „Nie 
chcemy oklasków | owacji — 
chcemy czynów. Potrzebujemy 
płeniędzy na prowadzenie - walk 
w tndanezji ! Vietnamie, Wzy- 
wamy wszysikich da jak najwy- 
datniejazoj pomacy!* — 

7e wszystkich stroa do rozpo- 
startega aztandaru Indonezy jakle- 
go nynią się pieniądze. Każdy, 
choć w małej części. chce nie 
przysłużyć dobre| sprawie. 

Zebrani  lugo manifestują 

przeciw uciskowi narodów, prze” 
ciw przemocy i krzywdzie, Niech 
żyje wolna Indonezja 1 wolny 
Vietnam! Nazdar! Nardar! Naz. 
dar! - 
O.iatake dni Featiyalu wypel- 
nione są różnego rodzaju impre. 
zami 1 uroczystościami. Mienz. 
kańcy Pragi powiadają, że przy 
czytaniu programu dostają mi- 
greny. Jak tu wyhrać apońród 
pięciu imprez nrządzanych w tym 
samym crslę najlepszą. Cieka- 
wie zapowiada się koncert mon. 
golsk, warto zohaczyć  koneart 
holenderski, nie można nie być 
na koncercie sowieckim [| _do- 
prawdy żal byloby opuścić „Noc 
Wenecką” na Wełtawia. 

Liziemy na „Zimny Stadion" 
na występ słynnego radzieckiego 
baletu Mojsiejewa Stadlon nabi- 
ty ludźmi. Każdy numer progra. 


mu budzi już nie entuzjazm, a 
istną orgię okrzyków | braw. 
Piękny taniec rosyjski oklaski- 
wany jest przez wszystkie na- 
rody świata. Ludzie rzucają na 
estradę ogromne naręcze kwia- 
tów. Wstają z miejsc, krzyczą, 
wchodzą na lawki, wchodzą 5o- 
ble na płecy... Doprawdy nie 
sposób oddać w słowach tega 
niebywałego entuzjazmu, od któ- 
rego wydaje się, że rozłeci się 
cały stadion 

— „Niech żyje Związek FEa- 


dziacki! Nazdar! Nazdar!*. Sta. 
Ha, Sta lin, Stalin! — skanduje 
puhiiczność. 


Wybiegamy ze stadionu, żeby 
zdążyć jeszcze na „Noc Wenec. 


ką”. Już z daleka od „Narodne- 
ga Dlvadla* (największy teatr 
w [Pradzo) widztmy snopy róż. 
uokolorowega światła na tle gra. 
natowego nieba. 

Delegacja polska zgromadzana 
Jest na statku „Wełława”, któ- 


jad” 


+ 

ry wypożyczyła na tę uroczystość 
Amhnsada Polskaw Pradze. Ze 
środka rzekl obserwujemy wspn- 
niałą urorzystość. Na granato- 
wym niehie rozpryskują się tysią- 
ee kolorowych światel. Są ta 
prawdziwe fontanny  plęknych 
barwnych gwlazd, układających 
slę w najhardziej fantastyczne 
wzory. Przez półtorej godziny. 
bez przerwy wybrzeże ośw 

Jest powodzią fajerwerków, | ra- 
kiet.. 


ś z a 
— „Czegoń podobnego już chy. 
ba w życiu nie zobaczę — szepce 
w zachwycie młody pórsi, kt 
przyjechał na Festival z pol 
Tatr — to jakby się slońce na 
turmi rozpalało— 


nocy. Młodzież 6] 

dzi na_ brzeg. PEZEbninc póź- 
nej godziny — żyje feszcze. Na 
ulicach światła | neony. Wyda- 
Je nam wię chwilami, że wszy! 
Ra to jest |akimń niezwyklym 
BNEMII.-.. 


_ 

W niedzielę, 11 sierpnia — za: 
kończenie Festtyalu. Od szóstej 
rano  zbłerają się delegacje 
wszystkich narodów. Uroczystość 
ma. się odbyć w centrum Pragi — 
na Vaclavskim |. Od Alel 
Stalina 1 ulicy nakiej cią- 
gną tłumy Iudri. Nad placem po- 
wlewnją fingi wszystkich naro- 
dów. Trybuny dla władz Federa- 
cji Rządu  czechoslowackiego 
1 gości zbudowane ną ma etap- 
niach wielkiego Muzenm_ Naro- 
dowego, które króluje na plerw- 
uzym planie placa. 

Megatony zapowiadają otwar- 
rie uroczystości. [Przy dźwiękach 
muzyki z ul. Mezibranskiej wy- 
chodzą szeregi młodych. Pochód 
otwiera delegacja cze- 
choslowazkiej, która niesie wiel- 
ki trójkolorowy nztandar Czecha- 
słowacji Po nim przedstawiciele 
SFMD niosą sztandar Federacji, 

l mledzieży ze wszyst- 
Men krajów niesie flagi owolch 
państw. Plac rozhrzmiewa okrzy- 
kami, koblety machają chustka. 
mi, mężczyźni kapeluszami. Niech 


żyje Federacja!  Nazdaanar!! 
Niech żyje Czechoslowacja!! — 
Trudno rozróżnić poszczególne 
słowa w ogromnej wrzawię, la- 
ka panuje na płncu. Okrzyki za- 
mieniają się w jeden wielki 
krzyk. 

ddzie młodzież czeska zoi 
nizowana w SCM (Związek Mlo- 
dzłeży Czeskiej). Niosa sztanada- 
ry czeskie, słowackie, sztandary 
poszczególnych młlast, związków 
i tabryk.. Tanecznym krokiem 
przehlegają górale, równym mar- 
szem Idą górnicy. Nlosą transpa- 
renty: „NIECH ŻYJE DEMO- 
KRATYCZNA MŁODZIEŻ CA- 
ŁEGO ŚWIATA!* „ZWARTA 
MŁODZIEŻ — LEPSZY SWIAT!" 
„JEDNOSĆ MŁODZIEŻY — PO- 
KOJ ŚWIATA!" 

Ydąca młodzież bez przerwy 
wznosi okrzyki i powiewa maly. 
mi chorągiewkami. 


Maszerują delegacje poszcze- 
gólnych krajów. Pierwsi śdą 
Hiszpanie i Grecy w pięknych 
ludowych strojach, za nimi — 
Vietnam, Indie, Indonezja, Cey- 
lon, Murzyni z Afryki, Palesty- 
na, Płd. Afryka, Albania, Au- 
stratla. Wszystkie delegacje są 
niezwykle barwne. — Publiczność 
wtta je burzą oklasków. — Wzno- 
szone są okrzyki na cześć Hisz- 
panii i Grecji, Vletnamu 1 Indo- 
nezjl. — Ta atmosfera solidarno- 
ści z narodami, które dziś jeszcze 
walezą o demokrację, jest jedy- 
ną w swoim rodzajn. Wydaje się, 
że w tym ogromnym mlodym tlu- 
mle jest ślla, której nikt i nic 
slę mle oprze. — Znowu, jak w 
Ball „Sokolowny”, jak na Riego- 
vowych Sadach, jak w tylu in 
mych miejscach podczas Festi 
lu trwa jeden wlełki okrzyk: 


MERDEKA! SWORODA! MER- 
NAZ. 

Szczególnie 
grupa młodzieży polskiej. Idą 


krakowiacy, górałe, górnicy, ku- 
Jawiacy, mazurzy. Maszeruje na- 
wet „Lajkonik* krakowski, któ. 
rego odtwórca tyle sił włożył w 
okazywanie krzykiem swego en- 
fuzjazmu, że po dojściu do miej- 
sca postoju — zemdlał. — 


iPubiiczność wiwatuje na cześć 
„Polako Nazdar!!!!!! Naz. 
Również entuzjastycznie 
wltana jest młodzież  jugosła- 
włańska I łdąca tuż za nią mlo- 
dież sowiecka — „Stalin, Ti- 

! skanduje 


koreańska, mongolska, nowoze- 
landzka, dałej — Triest, USA 
i znowu grupa młodzieży wszyst- 
kich marodów jedzie na samocho- 
duch, przyhranych w transparen- 
£y I odznaki Federacji 

Pochód zamykają delegacje 
młodzieży czechosłowackiej, Idzie 
wiele tysięcy z wazystkich 
it ezeskich i słowackich. De- 
legacje ustawiają się na placu 
Waclawa. Do zebranych przema- 
wła Przewodniczący Federacji — 
Guy de Boysson: 

„DRODZY PRZYJACIELE! 
NZTFSIEJSZA MANIFESTACJA 
JEST DOWODEM NASZEJ SI. 
ŁY. MIEIISMY TUTAJ CZAS 
WYMIENIĆ NASZE MYŚLI, 
WZMOCNIĆ PRZYJAŻŃ, ZROZU- 
MIEĆ POTRZEBĘ JEDNOŚCI 
MŁODZIEŻY CAŁEGO ŚWIA- 


TA*. 
„NASZA SOLIDARNOŚĆ — 
mówi dalej — BIEGNIE W 


PIERWSZYM RZĘDZIE W 
STRONĘ MŁODZIEŻY TYCH 
KRAJÓW, KTÓRE WALCZĄ O 
WOLNOŚC. OLIMY SIĘ 
MOCNIEJ DLA DOPOMOŻENIA 
IM*. 

W dalszym ciągu Guy de Boys. 
son mówi o celach Federacji 
1 dziękuje Rządowi czechosłowac- 
klemu za tak wydatnąę pomoc 
przy organizowaniu Festivalu. 

„WRACAMY STĄD, PO TY- 
LU PRZEŻYTYCH WRAŻE- 
NIACH — MOCNI I PEŁNI 
WIARY W LEPSZE JUTRO, 
KTÓRE WYBUDUJE MŁODE 
POKOLENIE. — WRACAMY, 
ABY PRACOWAG DLA POKRO- 
JU CAŁEGO AWIATA. — NIECH 
ŻYJE FEDERACJA! NIECH 
ŻYJE MŁODZIEŻ!:* — 


W imieniu Rządu czechosło- 
wacklego pozdrawia _ młodzież 
premier Gottwald, w imieniu mało- 
dzieży czeskiej — przewodniczą- 
cy SOM Hejzlar. 

Orkiestra gra hyrfln Federacji. 
Delegacje powołi rozchodzą się 
do swalch mlejse zakwaterowa- 
m 

Po południu na płacu Wacła- 
wa zabawa taneczna. Watrzy- 
many jest ruch tramwajówy i sa- 
mochodowy | na środku placu 
tańczy młodzież. Licznie rozanie- 
szczone megafony pozwalają tań. 
czyć we wszystkich punktach 
placu. Mimo to panuje nieoplsa- 
ny tłok. Jest to ostatnie popo- 
łudnie Festivalu. 

Tańczą Murzyn 7. Greczynka- 
mi, Czeszki z Hindasami, (Polid 
z Palestyńczykami. W końcu 
tworzy się wielkie „koło”, Chłop 
cy l dziewczęta ze wazystkich 
stron śwląta trzymają się za rę- 
ce i kręcą w tanecznym rytmie. 

Zbliża słę wieczór. Niektóre 
z delegacji odjeżdżają do swolch 
krajów. Co wywożą z. Festivalu 
oprócz szeregu wspanialych do. 
znań artystycznych 1 wrażeń 
s» oglądanych imprez? Wywożą 
największą rzecz, jaką człowiek 
może zdobyć w życiu: wiarę w 
lepsze jutro | wiarę we wlasne 
sły. Wywożą mocne prześwind- 
czemie o tym, że postępowa mia. 
dzież świata wywalczy dobre 
spokojne życie dla wszystkich lu. 
dzt pracy. Wywożą miłość dla 
ludzi | wiedzę, którą rzadko kto 
posiada — ża niewiele rzeczy 
dziełi | różni narody, za to bar- 
dzo wiele łączy. 

— „desteśmy jedną wielką ró- 
dziną. Pragniemy pracować dla 
pokoju ! postępu”. — 

Festival — to ogromny krok 
naprzód na drodze do przyjaźni 
narodów! — Festival to wielka 
manifestacja młodości | postępu! 

— Będzie dobrze — mówili s0- 
bie młodzi przy pożegnaniu. 
lech żyje Przyjaźń 1 Mło- 


0 PRASIE »SENSAGYJNE Je 


I AKTORACH »POPULARNYCH« 


Na dwa artykuły, spośród dru- 
kowanych ostatnio na łamach 


prasy codziennej, ragnąłbym 
zurócić uwagę: E. ]. Strzelec- 
kiego „Prasa codzienna musi 


wychowywać, a nie demoralizó- 
t0ać" („Robotnik" Nr 214 (1003), 
4 J, Wołowskiego „Poraz | dru- 
gi: niechże siadzą Mcho" („Życie 
Warszawy" Nr 225 (1011). 
Problematyka w tych artyku- 
łach jest różna, obydwa jednak 
posiadają wspólną cechę: oma- 
wlają ważne zagadnienia i 
wyrażają słuszne poglądy. 
Zwłaszcza młodzież, która jest 
społecznie szczególnie czułym 
barometrem, powinna się z tymi 
wypowiedziami zapoznać. 
Strzelecki zastanawia się nad 
rolą prasy 'codziennej w życiu 
kulturalnym i niebezpieczeńst- 
wem, jakie wynika z niewłaści- 
wega redagowania części dzien= 
ników prowincjonalnych oraz ty- 
pu sensacyjnego. „Pozycja prasy 
codziennej w kampanii knitura 


mej jest dziś agromna* — pisze 
Strzelecki. | 

„Jeat tak wielka dlatego, ie 
ilość dobrych książek. dabrych 


sztuk teatralnych j filmów, do- 
brze prowadzonych świetlic, da- 
brych prelegentów 1 odczytów 
dest ciągle, oceniając sprawę Pa- 
trzebami, za mała. Nie mamy 
również takiej ilości szkół (ad 
podstawowych na wyższych koń” 
cząc), które by mogły zaspoknić 
rzesze garmącej się do nauki mło 
dzieży. 

Za to w większości domów w 
Polsce czyta się cedziennie gaze- 

— jeden z setki wychodzących 
u naa dzienników. Wśród nich są 
poważne organy partyjne, są po- 
ważne dzienniki informacyjne. 
Zdarzających się tu blędów ka- 
rekiarskich i notknięć stylistycz- 
nych nie hylbym sklonny baga- 
ielizować, ale w żadnym rasie 
nie dają one jednak powodów do 
niepokojn. 

Natomiast to, ca przynosi część 
prasy prowincjonalnej oraz prasa 
£ zw, „iensacyjna” (z wyjątkami, 
które, niestety, na palcach moż- 
na policzyć), wzbudza istotnie o- 
hawy. Pabieżne tylka zapoznanie 
się ze wsporonianymł na wstępie 
tego artykuła działami humaru 
w  „Odradzenia”,  „Szpilkach”, 
„Przekroju”, „Tygodnłu” i wielu 
innych pismach, kaść nam zasta- 
nowić się nad tym, dokąd dost 
liśmy. 

Dobór tytułów, w których non- 
mens ściga wę z wywolaniem 
tzw. „niezdrowych emocji", do- 
bór powieścj prawie z reguły nie 
nie mających wspólnego z litern- 
tnrą, a sato bardzo dużo z porna 
grafią, dobór wiadomości wycią' 
mających hrudy życiowe dla sa 
mych brndów, — tn jedna stra- 
Ma medalu. Druga — to niechiuj- 
stwo stylu, zapaskudzanie języka 
i panoszące nię błędy gramatycz- 
ne i ortograficzne". 

Sądzić należy, że wyrażone 
przez Strzeleckiego poglądy za- 
akceptuje każdy wydawca i każ 
dy dziennikarz. Dyskutować moż- 
na jedynie ma temat kryterłów, 
jakie określatybu granicę pomię- 


10 


- nia 


dzy tym co nazywamy „sensa- 
cją", czy „nieżdrową emocją*, 
a informacją podaną w popular- 
ny, interesujący sposób. Tę grani- 
cę winien wytyczać nie czytelnik, 
który naogół bezkrytycznie chło- 
nie wszelkie wiadomości, a ko- 
legium redakcyjne. Hołdowanie 
tanim efektom, i dążenie do 
spopularyzowania gazety przeż 
schłebianie niewłaściwym  gu- 
stom masy czytelniczej, w za- 
sadzie skłonnej da lubowania 
się w sensacji typu negatywne- 
go, zaprzeczałoby doniosłej roli 
prazy w kampanii kulturalnej. 
Pogoń ża wysokim nakładem nie 
może odbywać się kosztem ob- 
miżenia poziomu dziennika do 
przejaskrawionych opisów  za- 
bójstw, nieszczęśliwych wypad- 
ków, pornografji a nędznych po- 
wieścideł. 

Artykuł Strzeleckiego  wywo- 
łał dyskusję, zaliczono autora da 
przeciwników prasy popularnej. 
(Korytyński, „Wieczór”). W ad- 
pawiedzi Strzelecki odżegnywu- 
je się od tej pozycji, wyrażając 
pogląd o konieczności wytycze- 
ułasnej granicy między a- 
trakcyżnością i sensacją”. Stusz- 
mie. Należy przypuszczać, że ta 
granice jest łatwa da wykreśle- 
nia dła każdego redaktora na- 
czelnego, czy kolegium redakcyj- 
nego, jeśli pamięta się, że zawód 
dziennikarski jest funkcją śpa- 
łeczną, a przynależność do tego 
zawodu poza prawami, - nakłada 
również i poważne obowiązki. 
W tym wypadku, ani wysoki na- 
kład gazety, ani tania popułar- 
ność i związane z tym duże 2a- 
robki nie zwalniają od obowiąz” 
ku stałej czujności, nakazują 
zrezygnowanie z tych pozornych 
sukcesów, o fle osiągane są ko- 
sztem zdrowia moralnego czy” 
telnika. 

Natomiast odrębne zagadnienie 
stanowi utrzymanie właściwej 
proporcji (mam na myśli liczbę 
wychodzących dzienników) po- 
między prasą typu „popularne- 
go”, a prasą o większym cięźa- 
rze gatunkowym. Wydaje się, 
się, że prasa popularna jest do” 
statecznie reprezentowana w Pol- 
sce i że dalsze powstawanie 


dzienników tego typu bułoby 
szkodliwe, rozwój bowiem gazet 
sensacyjnych musiałby, siłą rze” 
czu. odbywać się kosztem innych 
wudawnietw, które przy olbrzy- 
mich uieraz nakładach („Trybu- 
na Robotnicza” 435.000 egzempla- 
rzy nakładu dziennego) zacho- 
wują wysokie formy redagowa- 
nia. Należałoby, raczej, skoncen- 
trować obecnie wysiłki w kie- 
runku utrzymania status qua 
przy jednoczesnej eliminacji 2 
prasy popularnej twszełkich ele- 


mentów „niezdrowej sensacji”. 
* 
Wołowski poruszył sprawę, 


która na ogół została przemil- 
czana przez prasę, ca zaprzecza, 
1b części, jej domiosłej roli ma” 
bilizacji społeczeństwa wokół 
słusznych i zdrowych poglądów. 
Sprawa to przykra, dotyczy bez- 
karności, jaką cieszą się w Od- 
Todzonej Polsce aktorzy współ- 
pracujący podczas okupacji w 
tej, czy innej formie, z Niemca* 
mi Wołowski pisze: 

„Zdrajców, którzy w dniach 
walki wyparli się swego narodu, 


dawali swoich rodaków, 
się karze. Wciąż się karze, lap 

dowady ich winy są coraz krel 
pyłem. 


sre, caraz bardziej 
Natomiast zapomina się już © 
tych, którzy przez oplortunizm 


i tchórzostwo, w owych okrni- 
mych, krwawych latach okunacji 
umali odruchowo zolidarność na 
radu, dla wygodnego życia, dla 
zabezpieczenia siebie i swoich 
bliskich przed tym co bylo udzia- 
dem calego narodu. Coraz bar- 
dziej się rapomina a tych. co szli 
ma rękę Niemcom. Niemcom słu- 
żyli, a Niemcami współpracowali, 
lub plując na epinię, krzywdą 
Indzką dorabiań się majątków. 
by dzielić się nimi z wrogiem pa 
połowie. 

W okresie okupacji, od samego 
lei początku, był zakaz współpra 
cy z Propaganda Abteiinng, któ- 
rego zainteresowania obejmowały 
prasę wydawnictwa, kina i iea- 
try. 

'W teatrach formalnie Inb pół- 
oficialnie subsydiowanych przez 
Propazanda-Abteihmg, w przy 
bytkach pedkazanej muzy dastęp- 
nych dla Połaków łub „Nur fur 
Dentache* jak wreszcie w loka- 
lach będących obaar- 
waryjnymi Gestapo, luh zwykły” 
mi gestapowskimi pułapkami, na- 
przemian a nieraz pospoln x wy- 
hrakowanymi aktorami niemiec- 
kim grali aktorzy polscy. 

Nie wszyscy. Lecz tych, którzy 
grali nie była zbyt wieln, Spośród 
mich niektórzy kelnerowali, Byla 
to też nwojego rodzaju gra, mniej 
jednak aaszczytna wtedy, gdy 
kelnerowali w lokałach dostęp” 
nych dla Niemców. 


KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI 


PRZYGODA Z WIZJĄ 


Tego wieczoru słońce w kąciku złotych ust 
trzymało komin fabryczny, rzekłbyś: pali cygaro. 
Pyknęło obłoczkami białymi na dachy 


i już 
jale popiół, szaro 


2 bram wysypał sę zachód. 


Wiedy ja 


przez schwytane w szyby powietrze 


patrząc na odmarsz promieni, 


powiedziałem wizji: dobry wieczór, 


my ciebie rozpracujemy! 


Ulicą pociągi ciemnych domów w noc odjeżdżały, 
dziewczęta strojne szły, robotnicy węzełki nieśli, 
drzew patrol stał na rogu. Już się stawało w umarłym 


szalonym mieście. 


Zaczęła się o ósmej. Od wiślańskiej przystani, 
kiedy przed nocą zamykano sklepy, 


szli, dzwonili łopatami, 


a widzieli niewiele: obszar okien ślepych. 


Lecz wróćmy do tych, którzy 
grali w teairach calkowicie lub 
częściowo subsydiowanych przez 
Propaganda Abteilung i do tych, 
kiórzy grali w lokalach. będą” 
cych pułapką Gestapo lnh jej 
punktami obserwacyjnymi. 

Wśród ponad 200 nazwisk, któ- 
re moglibyśmy wymienić j nie 
czynimy lego jedynie z braku 
miejsca, znajdziemy tam nazwi- 
ska wielu wielkich akiorów, ar- 
tystów w swoim zawodzie, ludzi, 
© których przed wojną mówiono 
z szacunkiem, z czcią należną po- 
mazańcom HRożytm. 

Dziś te wszystkie twarze, roz- 
radowane, wesołe, uśmiechają się 
da nan ze starych roczników 
wychodzących ongiś w Generninej 
Guherni. 

Wiemy. Te wiełkia nazwiska 
aktorskie graly w czasie okupacji 
wyznaczone i Ocenzurowane przea 
Propaganda Abteilung role, by 
ucieszyć, by zabawić kilka, czy 
kilkanaście tysięcy tych, ki 
chodzili wawazan OE ZACJA 
których większość stanowili spe” 
kulanci j lumpen- młodzież (była 
taka). Ta sui genaria publiczność 
tloczyła się po przedatawieniach 
w garderobach teatrów, błagając 
wielkie naxwiska o autografy czy 
fotogratie. 

Wielkie nazwiska. chętnie roa- 
dawały autografy i RA: 
ciesząc się x ponnlarnaścj 
grady za nmiejętną, PORYWA 
grę aktarską. 

Zabieramy głos w imię najbar- 
dziej prymitywnie pojętej moral- 
ności spolecznej, mówimy pod 
adresem aktorów, a przede wszy- 
stkim tych, o zmanych narwi- 
nkach, którzy przez opartunizm 
czy tchórzostwo, w _ wielkiej, 
krwawej godzine próhy odesali 
ad narodu — niechże dziś siedzą 
cicho, 

"Teatry nie mogą być zamknię- 
te, więe niech grają ci najmniej 
skompromitowani | ci, którzy swą 
maleńką w porównainu do win 
karę, odcierpieli Będziemy pa- 
trzeć co prawda na nich innymi 
nlż przed wolną nczyma. Będzie- 
may patrzeć ua nich nie jak na 
artyatów, lecz jak na Indu, któ 
rzy mniej czy więcej umiejętnie 
adrabiają swój fach, by nas śmie- 
szyć luh by nas wzruszać, 

Piszemy a aktorach, kiórzy w 
craale akupacji, by żyć dobrze i 
bezpiecznie, podporządkawali się 
Propaganda-Abtelimng, 2 którzy 
huszują dziś w naszym życiu knl- 
turalnym. i wciąż — jak o nich 
w czasach akunacj pisala szmat- 
ława prasa — są sławni, nieza- 
stąpieni, niezrównani, genialal 

Niech ZASP zrobi z tym p 
raądek. Niech im każe milczeć. 
Niech kaie pracrwać im cicho 
i bez reklamy. Przynajmniej tak 
dluga, póki naród nie pochowa 
ych, którzy nie byli cn prawda 
artystami, luh wielkimi aktorami, 
lecz w okresie okupacji grali swn- 
je wielkie role, na kamiennych 
oślizgłych od krwi poandzkach tzh 
hadań specjalnych, w obozach 
konceniracyjnych, na placach 
masowych egzekucj, na baryka- 
dach, a których zwlok odzrzeby: 
wanych za wspólnych dołów, 
przea wulny znów Naród, rozjoa- 
nać nawet nie można”. 

Każdy, zdrowo myślący, Polak 
podpisze się pod artykułem Wo- 
łowskiego. Jest to wypowiedź, 
która trafia każdemu do rze- 
konania, w tym wypadku gu- 
blicysta jest wyrazicielem całej 
opinii publicznej. Piękny t słu- 
szny artykuł Wołowskiego jest 
kluaycznym przykładem szczyt 
ności zawodu dziennikarskiego, 


stojącego, istotnie, na straży 
zdrowia moralnego  społeczeń- 
stwa. 


E. Grzybowski 


STANISŁAW DUBOIS 


21.go sierpnia postępowa mło- 
dzież polska obchodziła rocznicę 
śmierci jednega ze swych czolo. 
wych przywódców. Był nim roz- 
atrzelany w roku 1942 w Oświę- 
<imin Btaniaław Duboła, bojownik 
rnaku rabotniczego, jeden z tych, 
których życi służyć nam może 
xa wrór życia żołnierza wolności, 
postępu 1 sprawiedliwości. 

We wczeanej młodości, jeszcze 
w latach miewoli, wiąże się „Sta. 
siek”, 


jako czynny drlałacz Związku 
Połakiej Mlodzieży Socjaliatycz. 
nej. W pierwnzych latach po wo, 
nie, stadlujgc na Wolnej Wxrzch 
nicy Polskiej w Warszawie, wy- 
suwa się ma czoło działaczy mło- 
dzieży robotnimoj Toteż, gdy w 
roku 1924 powstaje Centralny 
Wydział Mladzieży Towarzystwa 
Uniwersytetów Hobotniczych, spa- 
tykamy nazwiska jego ma ide 
twóreów tego zalążka późniejszej 
Organizacji Młodsieży TUR. 

Przez cały czas istnienia orga- 
nizacji jest jednym z jej przy- 
wódców, peluląc fankcję wice. 
przewodniczącego Komitetu Cen- 
tralnegu. Z jego Inicjatywy po. 
watane zostaje da życia Qzerwo- 
ne Harcerstwo, skupiające w 
uwych szareguch drieci robotni. 
c. 

W roku 1S2A zastaje Duhala 
ponirm um najm z ramienia Pol- 
nklej Partii Rocjaliatycznej. 


W dwa lata połam, arenztowa. 
my wraz z grupą posłów opazycjł 
| ukarany w slynnym prooalo 
hrreaktm, dostaje się do więzio- 
nła. Nie rałamnje ge to. Prze- 
ciwnię, wyszedłazy x więsienia, 
Jeszcze ofiurniej walczy r sana- 
cją, x utrejem, który miówi lu- 
dowi polskiemu | jego mlodrieży 
wyzyuk, uędro t nelalk. 

Duhoła nałcży do tych, którzy 
raznmieją, że koniecznym warun- 
kiem w walce o sprawiedliwy 
ustrój spoleczny w [Polsce jest 
jedność ruchu robotniczego, jed. 
ność wszystkich sll antyfaszy- 


stowskich w naszym kraju. Dla- 
tego staje alę gurącym orędowni- 
klem jednolitego działania 1 ści- 
lej wapółpracy postępowych or- 
ganizacji mlodrieżowych. Głosi te 
ldeę na licznych zebraniach | 
wiecach mlodzieżowych, szerzy ją 
w praale postępowej, które] jest 
wapółpracownikiem / (nielegalna 
„Polaka Podziemna”, wychodzący 
przez kilka miesięcy, m potem 
zamiuięty przez aanację „Dzien. 
nik Papalarny*). Nawiązuje kon- 
takty r mlodzieżą komunistyczną, 
arganiznje wspólne akcje i wy- 
stąpienia. 

Bok 1989 raslaje Staśka w 
Warsrawie. I znów, tak jnk ra- 
wnze datąd, jest czynny. Wraz £ 
Hanką Sawicką, późniejsrą prze- 
wodniczącą Związku Walki Mio- 
dych, Kazikiem Dęblakiem — jed. 
nym x organizatorów QGwardli 
Ludowej, Marianem Kuohickim — 
ludowcem, pracuje przy tworze 
nłu Robotniczych Brygad Obrony 
Warszawy. Oi młodzi x różnych 
organisacji prowadzą  współnie 
szeraką akcję pomocy uchodźcoru 
1 pogorrełcom, tworzą oddziały 
wywiadowore, driałnjące na ty- 
lach niernieckich, wałczą w obro 
nie atolicy. 

W paźdriernika 1059 roku, w 
tydzień, czy dwa pa klęsce, Sta- 
nisiaw Dnbota siaje do pracy 
konspiracyjnej. Jest jednym x 
działaczy odłamu Patakiej Partil 
Socjalistycznej, _ zgrupowanego 
wokół plama „Rarylkada Wolno 
ści”, organizuje oddziały. rbrojne, 
xrkoli przyszłych żołnierzy. 


W sięrpmin 1940 roku dostaje 
się w ręce gestapo. Po dłagich 
mękach hadania, wywieziony z0- 
staje da obozu w  Mówięcimia. 
Ż1.ga sierpmła 1942 roku ginie, 
rozatrzelany. 

Tak żył I działał człowiek, 2 
którego dumna może być rało- 
dzież polska jako se swojego 
przywódcy | maród połski jako 
1 jednego ze zwych nafiepezych 
+ 


JAN KRASICKI 


go września 1912 roku poległ 
w Warszawie Janek Krasicki, 
przewodniczący Związku Walki 
Hllodych, jeden x najwykitniej- 
nzych dzialaczy | przywódców 
postępowej młodzieży połakiej. 


Dzieciństwo Jnka upłyneło na 
Białorusi — w domn rodziców, 
potem w szkołe w Ńwięcianach. 
Stykając nię z udnością bisło- 
ruską, wcześnie nanczył się sra- 
uować prawa innych narodów da 
srołneści, wezeńnie poznal uciak, 
wyzysk | poniżenie godności ldr. 
klej. jakie nioały na te ziemie 
bwczesue rządy polśkie — rządy 
sanacyjne. I od Int najwczaśniej- 
szej mlodości praznąl Janek wal- 
czyć o wolność ludów. 


Na krótka przed wojną, mając 
zaledwie 11 lut, wAtępuje na u- 
niwersytet warmrawski, Seyhka 
daje się tn poznać jnko jeden r 
najrdolniejazych sluchaczy, radzi. 
wiający profesorów | otoczenie 
klęboky wiedzą 1  wnzechatron- 
nym oczytaniem. Uniwersytety 
są wówczną teren:m częstych 
rająć antysemickich, miejscem, 
gdrie zamiast książki krółnje ka. 
stet. Janek ostra wywtępuje prze 
ciwko próbom faszyzacji wyż 
szych uczelni. 


„Karik* — pad takim tmie- 
nien znają Janka żołnierze wal. 


czących miliona zlatych x 
KKO w Warszawie. Organizuje 
grupy bajowe, akcje, pracę ide. 
awa w srerzgnch walczących. 


Gdy w marcu 4%-go raku ginie 
od ku! niemieckich żandarmów 
Hanka Sawieka, pierwsza przo- 
wodniczącz Związku Wslki Mło- 
dych, Janek staje nn czele orga- 
nizacji by ostatni okres swego 
życia poświęcić pracy, htórą naj. 
bardziej kocha — pracy wśród 


mlodzieży. Zdobywa sobie w sze 
regach ZWM-u zasłużony anto: 

tet. Jest przywódcą młodzieży 
w walce. Planuje akcje zbrojne, 
których w tym okresie jest ca. 
rax więcej. Cafe Cinb, płerwaze 
ZWM-owe „kolejówki, pońpala- 
ule niemieckiego zboża, zdobywa- 
nie na Niemcach broni — nad 
tym wszystkim cznwa rawsze 
„Kasik”, oddając na usłngi orga 
nizacjj całe «woje poprzednia 
zdobyte  doświndczenie bojowe. 
Szanują go chłopcy i dziewczęta 
za to, ie jest dobrym dowódrą, 
Lochają, bo jest  równocreśnia 
ich najłepazym kolegą. bo razem 
= nimi dzieli wszysikie aukcesy 
1 niepowodzenia. „Kasik* jest 
leńsak ule tylka dowódcz. Jest 
również  nanczycielem,  wycho- 
wmwcą ałodziety. Mtma młode. 
goa wieku posiada sam dirży za- 
paa wiedzy, który ciągie roznze- 
rza. Tą wiedzą dzieli mię z ZW. 
M-owcaml. Organizacja klndzie 
nacisk mn wychowanie «wych 
człanków. W jej szeregach wyra- 
stają omi na wiadomych bojow- 
ników, ma fadzi, którzy mają 
wytknięty czi walki. Tem rml — 
wizję przyszłej wolnej, sprawie 


Drięki energił Janka cala orpu- 
mizacja żyje pracą okwintową 
niema] tak Intensywnie, jak wal. 
ką Qu ta wyglama referaty i 
grupuje «pośród namej młodzieży 
| starszych towarzysey spora 
grono prelegentów, on wreszcie 
argamienje pierwnze kurny ońwia 


2.ge września nocą przyszła da 
mieszkania gentapo. Znaleźli nre- 


katownia na Hrucha, 

badania. Wyprowadził Janka t 

damu. Wolał zginąć niż oddać się 

dobrowolnie w ręce wrogów. 

W ucieczce doalęgiy go kule. 
Byl drielnym, oflarnym żołnie- 

rzem | jak Żołnierz zginął. 


OD REDAKCJĄ 


gry pkt. st. br. 
I WARSZAWA 8 4 8:5 
2 KRAKÓW 
3 ŚLĄSK 
4 ŁÓDŹ 


5 POZNAŃ 


Tegoroczne rozgrywki o pu- 
char Kałuży wysunęły, jak na 
razie, na czoło tabeli reprezen- 
tację stolicy. Stało to się nasku- 
tek wmieszania się „zielonego 
stolika", który zadecydował o 
przyznaniu Warszawie walkowe- 
ru po przegranym meczu w Po- 
znaniu. 

W przeciwieństwie do roku ub. 
obecny regulamin pucharu przie- 
widuje rozgrywki dwuletnie. Taik 
więc spotkania rewanżowe dru- 
gich z kolei walk o puchar od- 
będą się dopiero w roku przy. 
szłym. Krakowskie spotkanie 
obrońców »pucharu zę Śląskiem 
(4.IX.) zadecyduje o wyglądzie 
tabeli w roku bieżącym. Dotych. 
czas odbyły się następujące me- 
cze: Śląsk — Poznań 6:3 w Ka. 
wicach, Warszawa — Poznań 1:3 
w Poznaniu zwerefikowany na 
3:0, Kraków — Łódź 4:2 w Kra. 
kowie, Warszawa — Łódź 2:2 w 
Warszawie, Warszawa — Kra- 
ków 3:3 w Warszawie, Łódź — 
ask 3:3 w Łodzi. - 


CZY PADNIE REKORD GIERUTTY 


Dotychczasowy rekord Polski 
w dziesięcioboju, należący do Gie 
rutty (7008 pkt.), jest w poważ. 
nym niebezpieczeństwie. Na nle- 
specjalnie jasnym  firmamencie 
polskiej lekklej atletyki powó- 
jennej widztmy dwie gwiazdy, 
które mogą zaćmić błysk najlep- 
szego dotąd dziesięciobolsty Pol. 
SKI. 

Rywalizacja Adamczyka ł Kuż- 
mickiego, rozpoczęta już w ro. 
ku ubiegłym, w tym sezonie 
wkracza w bardziej wartościową 
fazę. Zbliżające się mistrzostwa 
Polski w wielobojach wykażą 
szego się Adamczyk t Kuźmicki 
w tym roku nauczyli. Bowiem 
rnusimy sobie zdawać sprawę, 


że start Kuźmlckiego w zeszło 


rocznyen uiistrzostwach Europy 
w Oslo był... pierwszym dziesię- 
ciobojem w życiu tego lekkoatle- 
ty, a Adamczyk doplero w tym 
Toku zapoznał się z techniką 
skoku o tyczce | rzutu oszcze- 
pem. 

Nie sądzimy, aby w Bydgo- 
szczy już padł rekord Glerutty. 
Ale liczymy na rok przyszły, rok 
olimpiady, na której, kto wie, 
czy nie zobaczymy właśnie A. 
damnczyka 

"Tegoroczne rezultaty osiągane 
na zawodach i treningach przez 
Adamczyka dają mu w aumie 
około 6700 pkt. Oczywiście w 
dwu dniach dziesięcioboju wyni- 
ku tego zawodnik Odry nie „u- 
zbiera” Ale należy pamiętać, że 


JERZEGO JABRZEMSKIEGO 


WARTE 


Fragment meczu Warszawa — Kraków 3:3. 
U góry puchar Kałuży. 


w szeregu konkurencjach Adan - 
czyk ma bardzo slabo opanowa. | 
ną technikę 1 rok przyszly L'e 
wątpiiwie przyniesie postęp. 

Oto punktacja czołowych wy- 
ników Adamczyka: 100 m — 
11,5 sek 710 pkt.; 400 m 
53 sek, — 716 pkt, 1500 m 
4:55 — 444 pkt. 110 m płotki — 
15.8 sek. — 804 pkt., kula — 13 
m 44 em — 750 pkt., dysk 
38 m — 654 pkt., oszczęp s- 47 
m — 534 pkt. w dal — 698 cm 
798 pkt, wzwyż — 176,5 cm 
145 pkt., tyczka — 310 cm 
538 pkt. Jak widzimy, mocne 
punkty Adamczyka to płotki i 
skok w dal, natomiast oszczep, 
tyczka 1 bieg na 1500 m pozo 
stawlają dużo do życzenia. 

A oto czołowe wyniki Kuźmic- 
klego (w nawiasie podajemy re 
zulłaty ostągniete w Oslo, które 
przyniosły mu 10-te miejsce z 
5811 punktami): 100 m — 118 
sek. (12,0) — 640 pkt., 400 m — 
54,2 sek. (54,9) — 661 pkt, 1500 
m — 4:40 (4:45,8) — 544 pkt., 
110 m pł. — 174 (18,8) — 607 
pkt, kula — 12,80 m (11,73 m) 
696 pkt. dysk — 40 m (38,08) 
— 712 pkt. oszczep — 47 m 
(41,89) — 534 pkt, w dal — 879 
em (651) — 748 pkt, wawyż — 
180 cm (172) — 786 pkt., tycz. 
ka — 310 cm (310) — 538 pkt 

U góry — Adamczyk. Niżej — 
Kuźmicki. Na lewo — Adamczyk 
w skaku wżwyż 


"Tym razem nie ruletka Ściąg- 
nie do Monte Carlo tłumy, prag- 
nące przeżyć mocne wrażenia. 
Ksrczje będzie można mieć | za 
pływackich mistrzostwach Euro- 
py. które tam wlaśnie się odbę- 
dą w dniach 3—7 września rb. 

IPierwsze po wojnie miatrzo- 
sbwa Europy to jednocześnie ge- 
neralny przegląd pływaków sta- 
rego kontynentu przed zbliżającą 
się olimpiadą. Dotychczas tylko 
nielicznym  pływakom  europej- 
sklm udało się wyprzedzić Ame- 
rykanów czy Japończyków, za- 
garniających masowo tytuły o- 
lirapijskie. 

'W Berlinie w 1036 r. święcił 
wielki triumt Węgier Csik, zdo- 
bywając złoty medal w sprincie 
pływackim — 100 m stylem do- 
walnym. W Los Angeles Fran- 
cuz Taris uzyskał srebrny medal 
na 400 m stylem dowomym. 

Dziś śładami Csika i Tarisa 
chcą iść Francuzi Jany i Valie- 
rey, górując w tym sezonie swy- 
cl wynikami wśród pływaków 
całego Świata. Ale wizyta Jany 
w Ameryce wykazała, że mimo 
tak wspaniałych wymików, uzy- 
skiwanych w Hurople, Francuza 
pokonało kilku gospodarzy. Mo- 
że przyczyną porażek było zmę- 
czenie licznymi startami. jak ta 
tlumaczy prasa francuska, nie 
wlemy.. Natomiast niespodzie- 
wanie Szwed Olsson wywiózł z 
Ameryki szereg zwycięstw, bijąc 
pogromców Jany L.jego samego 
Jeżeli na olimpiadzte startować 
będą sportowcy radzieccy, wów- 
tzas wzuacniłoby to atak euro- 
rejczyków na :pozycje amery- 
kańskle. 


CORAZ SZYBCIEJ... 


Czołowi kie- 
Raph — (wyżej) 
i Chiron walczą na Maserati 
wielką nagrodę Szwajcarii 
Bernie. U góry na prawo: 


€ góry z lewej: 
rowcy Europy 


Zróbmy przegląd tegorocznych 
najlepszych wyników _europej- 
sklch, amerykańskich i porów- 
najmy je 2 wynikami ostatniej 
olimpiady terlińskiej. 


100 m. at. dow. 

Jany (Fr) 58,5. Mieszkow (ZS 
RR) 57,5. 
Olsson (Szw.) 57,8. 
Csik miał w finale 57,6, w przed- 
bięgach Japończycy Yusa i Ta- 
guchi ustanowill rekord olimp. 
57,5. 


400 ma. at. dow. 

Mc. Lane (USA) 4:41,98. HI 

(USA) 4.42,7. Kerschner (USA) 

4:44,4. Jany 4:45,8. Berlin — 

mistrz Medlca (USA] 4:44,5 rek. 
olimp. 


1500 M. ST. DOW. 

Me Tane USA 19:25,1. Tomi- 
tatsu, Jap. 18-40. Tatos, Węg. 
20:01,8. Uszakow, ZSRR, 20:05,3. 
Berlin — mistrz Terada, Jap. 
19:13,7. 


100 M. ST. GRZBIETOWYM 

'Vallerey, Fr. 1:05,2. Stack, 
USA, 1:07,8. Holiday. USA, 
1:07,9. Silva, Braz., 1:08,5. Berlin 
miatrz Kiefer, USA, 1:05,8, 
rek. olimp. 


200 M. ST. KLASYCZNYM 

Mieszkow, ZSRR, 2:84,8. Boj. 
czenko, ZSRR, 2:351. Verdeur, 
USA, 2:357. Keatng, USA. 
2:38,7. Berlin — mistrz Hamuro, 
Jap. 2:42,5 rek. olimp. 


Francuz Sommer i  Wimille 
w czasie wyścigu o puchar Pa- 


Tyża. Puchar zdobył Wimille, 
triumfator także i wielkiej na- 
grody Szwajcarii oraz Grand 


Węgier ; 


W MONTE CARLO PANUJE... CRAWL 


R 


Csik, mistrz 


Szwed Olsson jest jednym z najszybszych 
pływaków Europy. 


Waterpoliści węgierscy, wielokrotni 


mistrzowie 


alimpijscy, są i teraz niedoścignionym wzorem 


Prix 
„Railton 


Europy 


w Spa. 
Mobil 


Par 
Special”, 


na 


którym Amerykanin Cobb za- 


mierza 


ustanowić światow. 
kord szybkości. 


y re- 
(SAP) 


Na serpentynach: kolo Jeleniej 
Góry rozstrzygnie mię wałka ko- 
larzy o tytuł górakiego mistrza 
Polski. Obok zeszłorocznego zwy- 
clęzcy tego wyścigu, krakowia- 
nina Gabrycha, faworytami bte. 
gu sę (od góry): warszawiacy — 


Kaptak (Elektryczność), Napie- 
rala (Sarmata) |  Rzeźnieki 
(SKP). 
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Mamy już tysiące filmów na 
granych przez aktorów z ciała 
1 kości. mamy klika tuzinów fA- 
mów fantastycznych, rysowanych 
ma kaitonie. było również parę 
filmów dlupometrażowych, gdzie 
na kiótkim odcinku żywi Judzie 
łączyli się z pastaciami śwint 
tan Iaecz „IPieśń Południi 


film Disney'a, jest pierw. 
dl'gometrażawym filmem 


osta: 
szym 


i wydano w formie 
Msiążlki thimanzomaj na as maż 
mniej tuzin europejskich i szja- 
tyckich języków i podziwianej 
przez wszystkich, poczynając ad 
Kiplinga kończąc na Marku 
Twatnie, 

Z biegiem czasu bajki wujasz. 
ka Remusa stały się obok Bl- 
blil i „Wędrówek pielgrzymów" 
najbardziej pokupną kaiążką. I w 
tych właśnie hajkach Walt Dl- 
sney znalazł poszukiwany surowy 
materiał dla swego pierwszego 
eksperymentu połączenia w fil. 
mle życia reałnego i fantazji, w 
którym żywi ludzie | reane tło 


W Stanach Zjednoczanych jes. 
pełno milośników wujaszka Re 
musa i Disney zdawał sobie 
sprawę z trudności przedsięwzię. 
tego zadania. Odbyl więc osobi. 
stą pleągrzymkę do serca tych 
bajek — Atlanty — szereg dy- 
plomatycznych _konferencyj 2 
członkami jednej rodziny | pierw- 
szy rekonesans do Źródła wiedzy 
6 króliku Brer. Następnie Disney 


musiał się udać do ojczyzny wu- * 


jesżka Remusa. W projekcie 
„Pieśni Południa" znajdujemy 
wspomnienie na teń temat: 

„Jeden za drugim, artyści i ry- 
sownicy Disney'a zaczęli się krę- 
cić na terenie Atlanty, azkicując, 
gawędząc 1 wchłaniając w alehie 
smak 1 tradycję bajek. Czlon. 
kowie studia muzycznego przy- 
bylt I szwędali stę wszędzie ba- 
dając nastrój 1 sentyment ludo- 
wych pleśni, typowych dla okre- 
su, w którym historia powstala. 
Tak zaczął się film". 

Jeże chodzi o kolejne wystę- 
powanie świata rzeczywistego 


łączącym ma całej przestrzeni 
żywych aktorów z postaciami 
z rysunków | posiadającym iatot- 
ny węzeł dramatyczny. 

Okolo roku 1870 pewien dzien. 
nikarz amerykański włożył zna- 
ne opowieści o króliku Brer 1 je- 
go przyjaciołach w usta jednego 
z największych opowiadaczy ba. 
jek, starego Murzyna, zwanego 
wujaszkiem Remusem. Bajki te 


i świata fantazji, nie ma w tym 
nie nowego. Nowość polega na 
tym, jak wujaszek Remus, wy- 
stępując na obu częściach, łączy 
le ze sobą. Czy rozmawiając 
2 matką chłopca lub jej kolorową 
kucharką, czy zapalając fajkę 
rysowanej żabie, czy, wreszcie 
głaszcząc rysowanego dłękitnego 
ptaka, siedzącego na jego ramie- 
niu, jest to zawsze tem sam, ży- 
wy człowiek. 

Do przygotowania 'zdjęć lomhi. 
nowanych potrzebna jest załoga, 
zlożona z 8 różnych artystów. 
Pierwszy przystępuje do dziela 
specjalista ad treści, potem ry- 
sownik oryginalnych szkiców, 
którego zdjęcie widzimy w chwlii 
wykonywania rysunku. Następ- 
ule zaczyna działać artysta.ma- 
delator, Xombtnujący wszystkie 
ruchy kródka i ustalający je dła 
„ańtmatpra”, potem artysta, skła 
dający całość. Ternz następuja 
kołej artysty scenicznego, opra- 
cowującego kwestię barw całe. 
go obrazu, potem sprcialisty od 
barw królika <ila modelarza 1 bar- 
wy tla mcenicznego. Szóstym 
z kolel jest specjalista od aży- 
wiania Królika, lisa, niedźwie- 
dzia, itd, siódmym artysta oży. 
wlający wszelkie efekty, jak pło- 
mień, pazczały, parę, w końcu 
wreszcie dyrektor artystyczny, 
nadzorujący połączenie zdjęć. 

A wynik? Trzeba Iść i samemu 
zobaczyć. Jest niewątpliwie nie- 
ałychanie pomysłowy, a należy 
pamiętać, że jest to zaledwie po- 
czątek Mombinowanych historii 
Świata fantazji | życia realnego. 
„Ala w krainie czarów” jest już 
w spisie. Być może, | na naszych 
ekranach ujrzymy / wkrótce 
„Pleśń Południa". 


00PPOVYVLLOLPLLPF; 
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Plonowo: 
pleciona ż łyka 


A!) Mata, plecionka n- 
lub sitowia, AB) 


Pozioma: LA) Zasłona na okno, IH) 


Ozólna nazwa na kawę, herbatę, al- 


Siranowy instrument muzyczny, B5]  kohoł, tytoń i t. p.. 2JE) Nazwa 
Żydawskie imię raeskie, CI] Przyrzad przetworów eterycznych o zapachach 
do podnoszenie ciężarów, C9) Stolica owocowych. ZA] Taniec staro-fran- 


Ożechoałowacji, Ds) Gladka tkanina 
jedwabna, El) Człowiek zgorzkniały. 
dziwak, zrzęda. ES] Zbiór praw, ko- 
deka. Fi] Wyhitna jednanika, FG) Da 
wny władca Rouji, FIZ] Zaimek wska- 


cuskl, 3J) Rodzaj składanego krzesła 
używanego na lelniakaci. 4E) Woda 
płynąca, 5A) Inaczej „dowcipy”. 5J] 
Plama z ztrameniu na papierza. GA] 
„Qd* w jez. łacińskim, 6D) Podatek 


zujący (wspak), G2) Znany utwór od trunków, tytoniu itp. (w trzecim 
Jana Kochanowskiegga, GS) Pier- przypadku), 6M) Dwie jednakowo 
wisalek chemiczny, H1) Starożytne samogłoski, 78) Lotnictwo angielskie 
miasta w  Chaldei, H6) Inetytucia w skrócie. 7R) Silny odgłos. BA) 
zajmująca się udezpieczeniam! spo- Symbol pierwiaatka chemicznego £a- 
łecrnymi (w skrócie), HIż) Inicjały lu, AD) Człowiek odhywający wy- 
mutora „Slarej baśni”, JI) Nadmler- ci podróżnik, SM) Rzeka na 
mia rorszerzona żyły, JG] Miasto w SA) W grze w karty: blale 
woi. warszawskim, znane z zukładu  karią młodszą zamiast atarszą, SJ) 
dla obląkanych, Ks) Slynny kompo- Ptak z rodziny kruków. 10E) Duże 
zytor operstek (.Węgoła wdówka”,  luatroa atojące. IIA) Imię żeńskie, 11) 

[rabia Luksemburg"). Li) Ineczej: Postać z „Pana Tadeusza”, 13E] Przy 


„inające wielkie znaczeni: 
IA) Nazwa popularnego biura podró” 
ty, M5) Poczwarku jedwabnike w 
oprzędzie. NI) Odbieranie należności 
jeniężnych NEj Część widowni tea- 
tratnej lob kinowej. 


FAŁSZYWY RANENOT 
Do aklepn kolonialnego  wsredł 
chlopiec x zamiarein kupienia czeko- 
lądy, Wziął czekoladę  arzechową, 
która kosztowała 180 złotych I wr 
czyl właściciela! 1000-złotowy han- 
knot, Z brąku drobnych pieniedzy 
właściciel udał się do nąsiedniego 
uklenu I tam banknot ten rormienił. 
Wydał chlopca 8% rłotych a resztę 
t. zn, 190 złotych achował da kany. 
Po pewnym czaasle whiega sąsiad 
mówiąc, że hanknot u niego rozmie- 
miony jeat łalsrywy. Wobex tego wła 
ściciel sklepu kolonialnego zwrócił 
mu 1004 rinitych, a fnłazywy banknot a 
myslił. 
Prosię obliczyć kto i ile zarobi, a 3 
kto i ile stracił na tej całej tram 


ankcjlr 4. 


Czy już wiesz? R. 


1. Co naxywano w dawnej Polsce 
„emrnym srlakiem'1 
Ca ta jest parcelacja! 


D 
3. Go oznaczają litery P.K.B.W.P.* a. 


REDAGUJE ZESPÓŁ 
WYDAWCA: SPÓŁDZ. % 
WYD. »PŁOMIENIE« 


neta, powab. 13A) Góra w Armenii, 
wedlug Bi 

arki Noego, 13H) 
wpuszczony w wodę w którym Da 
wypompowania wody muruje nię fi- 
lar pod moet. 


miejsce wylądowznis 
Cylinder żelazny 


UKŁADANKI 
Zndośćnezynienio sprawiedliwość 
el 4 miara paplem — Od 


szabli w dawnej Polsce. 
Oddzial wojska + znimek 
xzy kiloplęń wojskowy 
Miesiąc -+- litera grecka (wapuk)— 
Wyższy stopień wajakowy 
Mełetyzua niezamężny -- namo- 
«łosi +. liczebolk w 1. mn 
Żolnierz służący w kawalerii 
Miara powierzchni 4 plecionka 
ze alomy — Broń artyleryjnka 
Rzeka we Włoszech | domek 
wartownika — Sygnał poranny w 
aakła 

Prawy dopływ Wisły + samo- 
laska -+ przyrząd do razciora 
jarzyn — Samochód da woże- 


= Niż 


mln rannych 
Wykanawca wyroku śmierci 4- 
rodzaj noczewki powiększującej 


(gzpak) -+ zaimek wskazujący 
W siarożytności machina woj 
na da rzucania pocisków. 


Śkaruniaki jadalne 24- litera 
grecka — Svznal świetlny 
Waza onskowanie 4- dawniej 


tytuł 
I na Wegrzech 
w kuneli janczar 


namiestnika w Chorw 
Ręhen nżyu 
iei. 


REBUSIKI 


GEOGRAFICZNE 


ZEL 5 y x nich SZELZ 
EE -< w sobie nazwę jednego z miast EL 
EL. Najpierw odgadnijcie te UE 
EE a następnie wybierzcie z 5tĘż 
EE =Ą każdego z nich po jedusj literze i ĘŻEEekŹ 
EL utwórzcie nazwę szóstego miasta w EZ A 
ESS Polsce, ZZ 


Rozwiązanie zadań z 
numeru przesyłać należy ni 
do dnia 23 września br. 


sem: Rędakcja tygodnika 
Młodych". Warszawa, ul. Grażyny 8 
z dopiskiem „Rozrywki umysłowe”. 


Za rozwiązanie tych zadań (przy- 
najmniej jednego) przyznane zostaną 
trzy nagrody: ALBUM DO FOTO- 
GRAFII oraz 2 KSIĄŻKI. 

Jednocześnie przypominamy, że w 
nr. %-tym. oglosiliśmy „V-ty kon- 
kurs wytrwałości”, który polega na 
rozwiązaniu jak największej ilości 
zadań zamieszczonych w mr. nr. %, 
27, 28 i 28-tym „Świata Młodyci 
dla_ zwycięzcć przeznaczone SĄ 
4 SPECJALNE NAGRODY. 


UWAGI. 
1 © terminie ważności nadeslania 
rozwiązań decyduje data stempla 
pocztowego. Należy ściśle prze- 
strzegać terminów. 
Przy rozwiązaniu zadania należy 
podać nie tylko wynik ostatecz- 
my, ałe | wszystkie wyrazy pota- 
3. Hozwiązanie z kilku numerów 
można przyzylać w jednej kaper- 
ele, należy tylko rozwiąrania x 
ego numern pisać na oddziel 
karice, umieszczając na kat 
dej mwoje imię, nazwisko, wiek 
i dakladny adres. 
1. Uwzgłędniamy tylko 
napisane atarannie. 


rozwiązanie 


ZANIĘ ZADAŃ x nr. ŻZ-ga. 
Mtzraekle: Słowacki, 
Konarski, Kot 

Zuiawski, 
Zi 


jdockt 
„SIENKIEWICZ" 
Raeczne robnaiki: 1. Olza, 2. Wida 
|. Warta, 4. Nian — „ODRA”. 
zanie obydwóch zadań 
madeałali: 1) Abrztawska Lidia — 
Glinik Marimmpo! zj Baczyński 
Czesław — Pornań, 3) Hadurzanka 
Alblua — Szopienice, 4) Radurzauka 
Jadxia — Szopienice, 5) Rieruachi Je 
rmy — Zary k/Zag: śl Byd 
aka Danuta — Miłosiaw. 7) Ciepalek 
Piotr — Zawiercie, 8) Cyszwski Hu- 
kert — pozn $) Fiachkach Zdzi- 
law — Września, 10) Kozlewzki Mie- 
gzyslaw — Chelmia. 11) Kruczensk 
Włodzimierz — Włodawa, 12) Muka- 
rawlez Krystynz — Ohory pow. 
Chełmno, 13) Qwesarek Zygmzać — 
Poznań, 14) Pakalanka Jemina — 


ROZWI 
Hieroglity 
Kniaźnin. 


Żeromaki, 


Szopienice, 15) Romer Marian — Za- 
brze, 16) Skowroński Zenon — Po- 
znań, 17) Wołoszyńska W. — Woło- 
min, 16) Zaborowski Czesław—Chelm. 
ża, 19) Zwolski Zygmunt — Pabianice 
20) Turek Jan — Kraków, 21) Drąż. 
klewicz Zdzisława — Opalenica, 

Nowy Tomyśl, 22) Gruszecka lele- 
ma — Obory p-ta Sarnowo k/Gru- 


dziądza, 23) Szymański Henryk — 
Leszno Wlkp. 
Częściowe rozwiązanie  nadesłali: 


2%) Brodówna Mira — Sopot, 25) Fe- 
duszka Marian — Szczebrzeszyn, %) 
Gańcza Mieczysław -— Chojnice, 77) 
mgr. Maciołek Kazimierz — Gostyń 
Wlkp., 28) Pawlak Edward — Poznań, 
29) Pawlak Tadeusz Jastrzębsko 
Stare, 30) Pillszewska Irena — Gar- 
bów. pow. Puławy, 31) Różanek Ju- 
rand — Opalenica, 22) Świechowski 
Mariau — Przedmieście Bliższe, p-ta 
Solec n/Wisła, 33) Węgrzyn Beata — 
Sosnowiec. 34) Wisz Zbigniew — Bia- 
ła Podlaska. 


Nagrody za rozwiązunie zadań z 
ur. 22-go otrzymuj. 
1 CYSEWSKI HUBERT — Po- 


ui. Grodzinka $7j3 książke 


„Rab-Ray" W. Scotta. 

z ROMER MARIAN — Zabrze, 
ml. Sohieakiega Sa m. 8 
książkę  „Wapamwienia mego 
przyjaciela” A, France 


owala B 


Obie książki o! JEGO) 


tia Wydawnicza „Ki 


LueOWIEDZI 
p. Gaśźcia Mieczysław Chojnice. 
Rozwiązanie pierwszego zadania do: 
bre, drugiego niestety złe. Prawidio- 


we nodajemy nowyżej. Życzymy po 
wodzenia na przyazłość i przesyłamy 
pozdrowienia. 

p. Pillszewaka Irena — Qarbów. 
pow. Paławy. Nadeelane rozwiązanie 

Ja mewłańciwe. Pracimy mle 

ać mię i w delazym ciągu próho 
wać. Pozdrowienia. 
Ahratawnki 
pliki:  Znpałnie E 
krzyżówca x nr. Żi-go znaczenie wy. 
razu pożiamego 24 powinna brzmióć 
„Franema ło portowe nad m. 
Śródziemnem (wspak)”.  Dziękniemy 
xa gpostrzatanie. Przesyłamy pozdra- 
wania 

7. 


xzpominać o rozrywkach nmyglowych 

w dalszym ciągu przysylać ro2- 
miarami Fortuna kolem mie toczy, 
Pozdrowienia. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA, ul. GRAZYNY -8. TEL. 8-51-32 
PRENUMERATA KWARTALNA ZE, 225— Z PRZESYŁKĄ DO DOMU 
WPŁACAĆ NA KONTO P. K. O. WARSZAWA, Nr I- 4252 


Rotgr:wiura — Drukarmą 3r. 2 Sp. Wyd 


„Cryteniz'* — Warsrawa. 


B-36992 


maa mz 02 mni 


Zwróccie kolego uwagę, jak koni 
mojej stajni lekko biorą przeszkodę. 
(Ambiance. 


Mały Franek 
ojca: 

— Tatusiu, kto to jest Chopin? 

Ojciec chwilę milczy zakłopotany, wresz 
cie mówi 
Widzisz, ta taki pan, którego głowa wi- 
si zwykle nad fortepianem 


wrsca ze szkoły i pyta 


Znany artysta namalowat ouraz. Płótno 
ma 4 metry w kwedrat. Farby użyto 15 kg 

— Co to ma być? 

— Miniatura. 

— Tak olbrzyma? 

— No tak. Zamówił m pewien Amery- 
kanin. Chciał mieć największą miniaturę. 


Córka pewnego miejscowego obywatela 
została śpiewaczką operelkową. Matka jej 
rozpowiada z dumą 

— Ona ma głos po mnie 
Ktoś zauważył 
— To .pani może być szczęśliwa, 
go pani pozbyła 


że się 


+ + + 


Doktor D. jest typowym okazem lekarza 
starej daty. Do chorych odnosi się z dobro* 
duszną poufałością. Pewnego razu po zba- 
daniu pacjenta powiedział 

— Hm. gardła mamy zaczerwienione 
Poza tym mamy silną gorączkę i cierpimy 
na bezsenność. No i cóż teraz zrobimy? 

— Ano — odpowiada chory — może byź 
my poszli razem do innego lekarza? 


UPRZEJMY MAGIK 


— Jestem dyrektorem  więnenia, 
pani 

— A, to szalenie interesujące! Zaczął pan 
chyba od prostego więźnia. 


proszę 


Czeku nie 
brata 
swoją To- 


Przyjmuję tylko gotówkę 
wziąłbym nawet od rodzonego 
— No tak, pen najlepiej 
dzinę. 


zna 


— Mówilem// zeby przed wyjazdem "do 
Londynu nauczyć się dohrze angielskiego. 


— Czym świadek jest z zawodu? 
— Krawcem. 

— Samodzielny? 

— Nie, żonaty 


Wycbraż sobie, wracam wczoraj da 
domu, patrzę, a tu mój trzyletni synek drze 
s mojej powieści 
nek pański już umie czytac? 


W aptece: — Jestem tenorem, śpiewam 
w radia i mam chrypkę. Ca mi pan radz 
ma moje gardło? 

— Brzytwę. 


TELEWIZJA 


— A jednak tatusiu, w Ameryce ludzie 
>hodzą do góry nogami! 
(Ambiance 


Nauczyciel. — Dajmy na to, że ojciec twó: 
dał twojej mamust 20 zł, a potem wziął 5 
Co będzie wiedy? 

Uczeń: — Awantura. 


Znany polityk przemawia na wiecu. Wtem 
na trybunę spada główka kapusty. Mówc. 
stwierdza 

— Wid: że jeden 
ków stracił głowę 


moich przeciwni 


